bris, 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


OKR PPS WE LWOWIE 
«wzadza z okazji imienin zasiużonego wodza poj- 
skiej klasy pracującej 
TOW. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 
we środę 1 lutego o godzinie 8 wieczorem w lo- 
klu OKR przy w. Rutowskiego 23, LI piętro 


Wieczornicę towarzyska 


Program: 

Przemowienie i deklamacja, muzyka. W części 
nieoficjalnej: „Szopka polilyezna”. Wystąpią w 
niej syrwetki lwowskich działaczów politycznych 
i zawudowych. 

Wsięp wylacznie za okazaniem zaproszenia. 

Zapuwszenia są do nabycia w administracji 
„Dziennika Ludowego” i sekrelarjacie PPS (ulica 
Rutowskiegv 23, II piętro). 


33 Q©0dZiny 
na uchwaicnic budźciu 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 29 stycznia. 

Wczoraj komisja budżetowa zakończyła for- 
malnie swe obrady, pozostały tylko general- 
ny referat i ustawa skarbowa, które p. Mie- 
dzuński już zapewne marprzygotowane a jego 
koledzy z BB uchwalą. Będzie to smutny ko- 
miec zabawy w „uchwalenie budżetu“ — z kil- 
kumetrowym deficytem i z widokiem na 
anaczny wyrost 

Wedle decyzji p. marszałka Sejmu plenarne 
obrady nad elaboratem komisji razpoczną się 
w piątek 3 lutego i trwać będą — z przerwa- 
mi niedzielnemi — do ostatniego przez kon- 
stytucję wyznaczonego terminu tj. do 15 lu- 
tego. Na tym puukcie BB skrupulatnie prze- 
sirzega konstytucję, gdyż inaczej obeszłoby 
się bez jego aprobaty: Senat j tak zabrałby 
się do roboty. Wedle matematyki p. Śwital- 
skiego Sejm ma na III czytamie równo 53 go- 
dzin, ani minuty więcej. Właściwie į ta cyfra 
nie należy w całości do dyskusji sejmowej, 
gdyż odpada 19 godzin na przemówienia tj. po- 
wtarzania ministrów i referentów tak, że dla 
posłów pozostaje wiaściwie tylko 34 godzin. 
Trzeba też wziąć w rachubę normałny u nas 
fakt, że p. marszałek temu i owemu- postow 
odbiera głos, a ponieważ odstępywanie „kon- 
tyngentów* jest niedopuszczalne, zatem w ten 
dowcipny sposób można osiągnąć jeszcze sil- 
niejsze skondensowanie dyskusji budżetowej. 

Nie wiadomo nawet w tej chwili, czy to bẹ- 
dzie dyskusja czy monolog ti. czy opozycja 
zechce wykorzystać wyznaczony jej kontyn- 
gent razem 16 godzin 17 minut czy też — jak 
to zrobiła w komisji administracyjnej — wy- 
cola się z dyskusji i pozostawi sam BB na pla- 
cu. Poprawek jako zupełnie beznadziejnych o- 
pozycja w każdym razie stawiać nie będzie, 
zaś poprawki BB zmienią w budżecie tyle, 
co dmuchanie z fujarki w spokojnem powie- 


trzu. Budżet na 1933/34 będzie taksamo łak po- : 


przednie dwa budżety „luzem“ albo pełno- 
mocnictwem i niech minister skarbu łamie so- 
bie głowę, jak z tego „dowodu zaufania“ 
wybrnie. 

Cała ta historia budżetowa nikogo jednak 
tie wzrusza, w każdym razie robi ona mniej 


dala ZEDO 


Lwów, wtórek"3T stycznia” 1938—————00—40111.--....., 


CENA PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie . eL 4'50 
z dostawą do domu . . ə S= 
na prowincji  « ə « « a e S= 
za granicą 


Telefon ur. 


*Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


„JBok AVI 


20 GE RRT 


8— groszy 
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Czek P. K 0. Nr. 142.176. 
FZ WECT|-masĘ 


Przeciw policyjno-kagańcowej 


ustawie o szkołach akademickich 


Z MOWY TOW. POSŁA ZYGMUNTA PIOTROWSKIEGO 


Podaiiśmy w poprzednim numerze slreszczenie 
mowy tow. pusła Zygmunta Piotrowskiego, wy- 
głoszonej w sejmowej komisji oświatowej. W u- 
zupelnieniu wspomniaurego streszczenia przyloczy - 
my lu jeszcze jeden ważny usięp. 

Tow. poseł Piotrowski poddał druzgocącej kry- 
tyce projekt rządowy i rozprawił się z pseudo- 
argumeniami, jakoby rząd dążył do odnowienia 
skustniałej almosiery uniwersyleckiej, nawskroś 
konserwatywnej, według oświadczenia prof. Wal- 
ka. Wywodził nasz mówca, że jako socjaliści ma- 
my poważne zasuzeżenia, jeżeli idzie o obecnego 
ducha na wyższych uczeiniach, ale jako prawdzi- 
wi obrońcy isiotnej wolności nauki wlaśnie je- 
sieśmy prawdziwyini przeciwnikami rządowego 
projeklu. Nie wnosi on bowiem nielylko powie- 
trza świeżego w mury uniwersyleckie, ale dąży 
podziemnemi kanaiami do zawuwvia atmosfery u- 
niwersyleckiej. Minisler opiera się na wzurach 
faszystowskich. Nie ma ouwagi iego po imieniu 
nazwać. Projekt jest jednam wielkiem pelnomoc- 
nictwem dla miinusira. Socjaliści podobnego pro- 
jeklu zadnemu ministrowi najbardziej demokra- 
tycznych rządów nie wolowanby, a cóż dopiero 
miniswrowi rządu dyklatwrskiego. 

Minister jest owosobniony, ale odosobnienie 
wzbudza tylko pożaiowania godny obraz. Osobli- 
wę zjawisko: munister oświaty z grupką swych 
„Zręuówców”, a przeczw — cały świat nauki pol- 
skiej, a nawet wszyscy wybitni profesorowie obo- 
zu sanacy jnego. 

Obrońcami projektu ministra Jędrzejewicza ta- 
kie olo nazwiska: prof. Lzuma, Sietso, Lzerny, 
Wałek. 

Przeciwnikami: wszyscy rektorzy uniwersyte- 
tów, prezes krakowskiej Akademji Umiiejęlności, 
Warsz. low. Naukowego i kówyleusze nauki, jak 
Bałzer, Brückner, Zieuński, Estreicher. Nielylko 
iiczebnie; G0U przeciw, 30 za, ale i galunkuwo 
jest tlo ogromna większość. W normaunych wa- 
runkach, gdyby minister oświaty znalazł się w 
podobnem połozeniu, albo projekiu nie zglaszatby, 
albo usląpuiby. W Polsce sanacyjnej obowiązuje 
rozkaz a nie liczenie się z opinją nawel nauki, 

Mówca rozprawial się sianowczo z wywodami 
proi. Czernych i Walkow, a pod adresem mini- 
slra oświadcza, że nie przystoi ubierać się w szą- 
ty Katona, oburzać się na zdziczenie młodzieży 
i brać w obronę chcących sludjować, ani mówić 
o godności człowieka. Nie wvlno lego mówić mi- 
nistrowi rządu, który wprowadził wiaśnie syslem, 
oparly na ideologji bala, palki i deplania godno- 
ści człowieka i nie uznaje żadnej kontroli nad 
sobą. Do lej „ideologji” sanacja chce dostosować 


szkuły wyższe, gdy już poprzednio wszystko „usa- ] 


nowala”, 1 
„Usiawę przeprowadzi sanacja, otrzymawszy 


kłopotu i wzbudza mniejsze zainteresowanie 
aniżeli u nas tzw. incydent wynikły z wystą- 
pienia ministra przemysłu į handlu gen. Za- 
rzyckiego. Dziś spór już nie toczy się o to, czy 
minister miał rację, lecz o to, czy pisma opo- 
zycyjne mie popełniły zbrodni, ogłaszając rze- 
czy rzekomo przeznaczone na poufne. Także 
pierwsze wrażenie j pierwsze groźby już prze- 
szły; wrażenie siolżało, gróźb mie wykona- 
mo: ami nikt mamdatu nie złożył ani nie odbyto 
nawet zapowiedzianej narady „grupy gospo- 
darczej*. Powiedziano, zapisano, rozgłoszono 
i przylgnęło — żadne uchwały nie usuną tego 
z historji. Pozostało też jedno: oto minister, 
jzapewne mimowoli, przyczynił się grubo do 
| pogłębienia istniejących już i bez tego silnych 
lkwasów w BB. Każdy, kto tylko obserwuje, 


rozkaz po temu. Nie ma tylko odwagi powiedzieć 
Jasno, że jest ona wzorowana na Włochach faszy- 
stowskich. Ale pamięlajcie, panowie sanalorzy, że 
będzie trudniej z wprowadzeniem jej w życie i 
wykonaniem. Hiszpanja generałów i króla podjęła 
walkę z uniwersylelami i mlodzieżą, nawet do 
więzień i na banicję skazywaia znakomitości nau- 
k=ój aie wkońcu dyklaiura padla i wojnę prze- 
gra e 


Echa procesu 
brzeskiego 


NOWI WOJEWODOWIE 

Organ p. Sipiczyńskiego warszawski „Kurjer 
Poranny” donosi: 

W najbliższych dniach załalwiona będzie spra- 
wa nominacji i przeniesień na stanowiskach wo. 
jewodów. Na miejsce wojew. Beczkowicza woje- 
wodą wileńskim mianowany będzie wojew. Ja- 
szczołi. Na jego miejsce wojewodą łódzkim zo- 
stanie dyr. dep. Hauke-Nowak z min. spraw. 
wewn. Pozalem, jak donosiliśmmy, wojewodą lu- 
belskim mianowany będzie dr. Kożniecki, na któ- 
rego miejsce wojewodą lwowskim zostanie pre- 
zydent m. Krakowa płk. Belina.Prażmowski. 

Jako następcę dyr. Hauke-howaka w min 


Spraw wewn. wymieniają nacz, Kaweckiego, 


Wybicie szyb 
proi. Czernemu 


We Lwowie w ubiegłą sobolę późnym wieczo- 
rem zoslaly wybie szyby w sanacyjnem „Slowie 
Polskiem" i w mieszkaniu prof. Czernego, który 
przed kilku dniami został w uniwersytecie obrzu- 
cony zgnilemi jajami za swe wysiąpienie przecww 
samorządowi szkoł akademickich, 


Pogłoski 
o instytucie legjionowym 


Z racji odbycia się w Warszawie w lokalu 
Związku legjonistów zebrania organizacyjnego 
celem utworzenia legjonowego inslylutu stu- 
djów(?), na kiórem przewodniczył prof. Walek. 
Czernecki, powslala w Warszawie pugloska, lan- 
sowana zapewne przez dowcipnisiów, jakoby w 
przyszłości przynależność do tego inslytulu miała 
decydować o powołaniu na kaiedry uniwersy« 
teckie. ; 


co się tam dzieje, wie dobrze, że jeden tyłko 
kit trzyma w kupie wszystkie te niepasujące 
do siebie żywioły: obawa przed utratą wy- 
godnych i lukratywnych stanowisk aż do man- 
datu włącznie. Jeżeli kiedyś, w miodowych 
miesiącach sanacji, powoływano się na „ideę“ 
i krzyczamo, że tworzy się jeden „obóz maf- 
szałka Piłsudskiego", to dziś nie próbuje się 
nawet udawać więcej aniżeli cały świat wi- 
dzi: kurczowe trzymanie się załamującego się 
lodu, aby nie utonąć. Kilku macherów nadaje 
tom, reszta słucha w pokorze ale i ze zgrzy- 
taniem zębów. Pytanie tylko, kiedy z poza 
tych zaciśniętych zębów wydrze się okrzyk: 
dość tej komedji? Wdzowie w każdym razie 
mają wrażenie, że gra się już jej końcowe 
SCENY, 


- raza 
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MAŁY FELIETON 
„SANACYJNY" TORT 


Z naszą miłą „sanacją” dzieje się podob- 
ne, jak z bałem lub zabawą zubliczną Żie 
jest, jeżeli goście nie doptsuja, cie rounicż 
niedobrze jest, gdy na balu jest zhyłt duży 
ścisk. Lacno wówczas zdarza się. że rednego 
potrącą, drugiemu frak popłamią, a trzecie- 
mu poprostu pugilares świsną. Us bułetu an 
sposób docisnąć się, a goście chodzą rotża: 
leni, niezadowoleni i klną na czem świat sto! 
na organizatorótw, 


Póki „sanacja”* liczyła cztery brygady 
uczestnicy sanacyjnego balu do5rze się ba- 
wili, Nikt nikomu po nagniotkach nie dep: 
tal, tańczono przestrennie i kazdy z łatwoś- 
cią mógł dostać się do bufeta, gdzie dobrze 
się najadi, jeszcze lepiej się nopił i był za- 
dowolony, 

Ale gdy brygad namnożyło się ! dochodzą 
już do dwudziestu, na sanacyjrym bała za- 
panował ścisk nie dn opisania. Ant marzyć 
o tem, żeby docisnąć się do bu... dżełu. 
zresztą budżet jest ruż mocno r*zerzedzony 
a ludzi z apetytem wciąż przybywa. 

Na bułecie balowym pozostał tylko jeden 
tort. 

Nie można tego tortu oddać iednema go- 
$ciowi, bo przejadłby się i nabawił niestra- 
wności, Do tortu przeto kole'no podchodzą 
wygłodniali goście i każdy dostaje po ka- 
wałku, 

Tort „sanacyjny'* inaczej nazywa się pi- 
garstwo hipoteczne. 

Dorwie się do bufetu któryś wygłodniały 
bubek z trzynastej brygady, to dostanie ka- 
wałek tortu, ale tarcz mu pow'adają: 

— A teraz. bracie, usuń się i rób miejsu: 
dla innego. Nie ty jeden masz wilczy ape- 
tył Więcej mamy takich i każdy chce ste 
pożywłć. ` 

W tych dniach poinwito stę m lednem : 
pism ogłoszenie dyrekcji pennej renomo- 
wane] restauracjł z dancingiem. W ogłosze- 
niu tem dyrekcja wylicza po krleł wszvst: 
kie wieczory w ciądu dwóch miestęcy ed 15 
stycznia do 15 marca, zaznaszołąe którego 
wieczora na jaki cel bedzie się tańczyć. A 
zatem jednego dnia tańczyć się ma na „Przy- 
sposobienie kobiet", drugiego na „Ligę przy- 
jactół zwierząt”, trzeciego na „Epi'epty- 
kó”, czwartego na niemowlęta i b d. 

Obećnie „sanacyjny* fort przydziela ste 
jeszcze na miesiące. „Sanator" A, dostaje 
pisarstwo na 6 miesiecy, „sanato** R — na 
4 miesiące, a „sanator” C., — na 2 miesiace 

Ponteważ liczba amatorów  piearki 
ferznej rośnie, możne spodziewać się. że tak 
jak w doncinsu codziennie tanery sie no in- 
ny cel, tak hipotebn bedzie ngtaszała, kto 
któredn dnia bedzie pisarzem, 

Dnia 15-g0 bedzie pisarzem hipnfecznym 
„sanałor” X, dnia 16:50 — „sanator” Y, dnia 
17-50 — „sanator* Z. 

Wobec tyłu amatorów trzeba tort dzielić 
na coraz mniejsze kawałeczki. 


hinn. 


Ultimas. 


Nr. 25 Wtorek. 31 styczna 1933 r. 


Miedzy obywatelem a Prezydantem 


Ostatnio w Sejmie p. Minister Spra 
wiedliwości oświadczył, że były wy- 
oadki, gdy wbrew zdaniu sącu, który 
wydawał opinię. iż skazany na śmierć 
zasluguje na ułaskawienie, doradzał 
o. Prezydentowi Rzplitej z prawa ła- 
ski n'e korzystać, 

Postępowanie p. ministra jest w 
zgodzie z przepisami procedury kar- 
nej, ale nie jest w zśodzie z istotą 
prawa łaski nawet z punktu widzenia 
ooglądów konstytucyjnych obozu „sa 
nacyjnego'. Z istotą teso poglądu 
nie jest również w zgodzie i nasza 
orocedura karna. 

Wedle teoretyków ustrojowych „sa 
aacyjnych' osoba Prezvdenta Pań- 
stwa jest czynnikiem nadrzędnym w 
kompleksie władz. 

Władze administracyjne w zasa- 
dzie nie sądzą obywateli Czynią to 
sądy. Władze administracyjne wy- 
taczają i popierają oskarżenie. Wła- 
dze ustawodawcze wydają prawa 
Prezydent, jako czynnik nadrzędny 
korzystając z prawa łasodzenia wv- 
roków sądowych. upodabnia się nie- 
iako do panujących ukoronowanych 
którzy historycznie z prawą tego ko- 
rzystali. tem samem zyskuje ich glor- 
ię i potęgę. Prawo łaski w znacznvm 
stopniu powiększa autorytet Prezy- 


denta w oczach obywateli. Władza 
ego staje się równą władzy tych, któ- 
rzy ją od Boga dzierżyli 1 którzy za 
Boga skazanym na śmierć życie da- 
rowali. Lecz z prawa łaski Prezy- 
ient winien korzystać sam. Międzv 
jego mocą i potęgą a skazanym nikt 
stanąć nie może. Prezydent, który 
nie mą możności sam umieć i wiedzieć 
wszys'ko, może dobrać sobie dorad- 
ców ale w tym wypadku nie może 
lim bvć Minister Sprawiedliwości, któ 
-y będąc wszak naczelnym prokurato 
rem w państwie. właśnie jest tą wła- 
dzą. której w wykonaniu surowych 
araw zależeć może na donrowad”eniu 
zskarżonego pod szubiericę. Prze- 
jeż n'e może być doradcą bezstron* 
nym Prezvdenta z samego prawa 
stronny oskarżvciel publiczny — mi- 
nister sprawiedliwości. 

Z tedo też powodu przepisy obo- 
wiązujacej procedury są konstytucyj- 
nie wadliwe, bow'em oninię o prawie 
do łaski w poszczególnych wvpad- 
«ach winni tylko wydawać komne- 
'entni urzędnicy kancelarii cvwilnei 
Prezydenta — zależni tylko od niego 

odpowiedzialni tylko przed nim. 

Pomniejsza majestat  Prezvdenta 
ten, który będąc oskarżycielem w 
sprawie, staje między tym majestą- 


tem a maluczkim, który się doń a ła- 
skę, prawo boskie, zwrócił Zresztą 
czyż minister zna tak sprawę. żywych 
ludzi, jak sąd, który czytał z oczu 
skazanych, z ich serc. czuł z drżenia 
głosu prawdę i tragedję ich życia. 

Gdy trzech sędziów. znaiąc wszyst- 
kie tajniki sprawy, znajduje w swem 
sumieniu mus wystąpienia z popar- 
ciem prośby o łaskę, czy może ktoś 
na mocy zimnych kart zapisanego pa 
n'eru przeciwstawić się sercu i rozu- 
mowi sędziów. 

Dobrze jeszcze, gdy Prezvdent ma 
możność sam sprawę w swem sumie- 
nin dostatecznie rozstrzyśnąć Gorzej 
stokroć. gdy minister odmawia skie- 
rowania prośby o łaskę do Prezyden- 
ta, jak to ma miejsce, niestety, zbyt 
czesto, Wtedy staje się krzywda nie- 
ylko ohvwatelowi ale i splendorow 
urzedu Prezydenta: i dlateśo przepi- 
sy Kod. Postem. Kar. o prawie łaski 
winny być jaknajszybciej znowelizo- 
wane. » 

Takie myśli nasuneło mi oświadcze- 
aie p. ministra o stosowaniu w orak- 
tyce prawa łaski na tle poslądów u- 
strojowych państwa obozu pomajowe- 
go. 

Józeł Litauer. 


„Przeciwko niezgodnemu z prawdą 


informowaniu opin]ii publicznej 
Sukurs „Gazety Po'skie;” cla obszarników 


W „Gazecie Polskiej" z dnia 25.1 1933 
r. ukazał się artykuł dyskusyjny p. Pi- 
wnickiego pod tytułem „Kwestja płac 
w rolnictwie". Autor tego artykułu, nie- 
znany mi osobiście, pozwsla sobie na 
cały szereg dowolności, usiłujących 
wprowadzić w błąd opinię publiczną. 

Dla wyjaśnienia faktycenedo pozwa- 
lam sobie zabrać głos. P. Piwnicki pi- 
sze: 

„Coraz bardziej utrwala się przeko- 
nenie, że przywrócenie opła”alności rol- 
niczej: podstawowy warunek przełsna 
nia kryzysu nie da się os'agnąć w dro- 
dze wydatnego podniesienia cen ziemio 
płodów, ale jedvnie w dryd-e obniżenia 
kosztów ich wytwarzania" 

Teoria zawarta w tem zdaniu iest 
dość oryginalna. bo dotychczas  twier- 
dzono powszechnie, że kryzys rolniczv 
snowodowany ject nrzedewszvstkiem ni- 
skiemi cenami płodów rolnych. 

„Ekonomia” p. Piwnickiego potrze- 
hna mu jest do tego. by wvstunać hasła 
obniżki płac robotników rolnych. P. Pi- 


| ROG c PE EL 


Na wypłate należności robotniczych 
peniedzy niema! 
Ale nie brzk 96.060 złotych cla „dygnitarzy“ 


Łódź, 28 stycznia, 
(Telefonem). 


„WIDZEWSKA MANUFAKTURA" 
nie posiada pieniędzy na wypłatę tygo- 
dniówek robotniczych — i na tem tle 
powstają zaburzenia i strajki, Równo- 
cześnłe wszakże nadzorcy tej instytucji 
(oczywiście, „sanatorzy”|) otrzymują ró- 
żnego rodzaju wynagrodzenia. 

Wierzyciele tej firmy dobijają się od 
szeregu miesięcy o prawo wglądu do 
ksiąg firmy, ale BEZSKUTECZNIE, 

Wierzyciele ci stwierdzają, Że poza 
wynegrodzeniem radzorców, ustalonem 
przez Sed, W WYDATKACH FIGURU- 
JĄ DWUKROTNIE POZYCJE PO 48.C0£ 
ZŁOTYCH, JAKO SPECJALNE WYNA.- 
GILODZENIE DLA NADZORCÓWII!). 

Ža co płaci się takie sumy wówczas, 


śdy brak pieniędzy na wypłaty — nie- 
wiadomo. 

Wierzyciele zarzucaia ponadto firmie 
inne zbyteczne wydatki. 

Sprawy o prawo wólądu do ksiąg tir- 
my toczą się w sądzie, lecz nod różne- 
mi pozorami WCIĄŻ SĄ ODRZUCANE. 


[mi ||| | oz] 
WESOŁY KĄCIK 


DOŻYWCTNIA POSADA, 


Grupa posłów BB zaimuiących się na- 
prawą Konstvtucji angażuje do biura swe- 
go maszynietkę. 

— Co. tyiko 200 zł. mioslecznie Panowie 
mi ofarujiąr — eziwi się maszynistka. 

— To istotnie niewielka pensja, ale zate 
posada dożywotnia, 


wnicki nie podaje cyfr z dziedziny ich 
uposażenia, bo to byłoby niewygod- 
nem, rzuca przed opinię publiczną fra- 
zes o kosztach robocizny, sięgających 
rzekomo 40 proc. ogólnych kosztów pro 
dukcji i mówi. że przyczyną tego jest 
taryfa płac robotniczych. Postaram się 
wyreczyć p. Piwnickiego, podajac cytrv 
zarobków robotników rolnvch. których 
najdroższą kategorją, według termino- 
lngji panów ziemian. są ordynariusze. 
Zarobek ich w najlepiej płatnei grupie 
nowiatów, zgodnie z” orzeczeniami po- 
wiatowych Komisvj Roziemczych z gru- 
dnia ub r. wynosi w stosunku rocznym: 
żvto i jęczmień — 144 zł. przenica—72 
zł. mleko zamiast utrzymania krów — 
1.09 zł 44 gr.. opał — 120 zł, kartofle 
—zam ast ziemi pod kartofle — 175 zł 
mieszkanie 120 zł., razem wyniesie to 
900 zł. 44 gr. 


W powiatach, w których obowiązują 
uiższe stawki, zarobek ten spada do 
744 zł. 44 śr. rocznie. Zaznaczam, żu 
nrzeciętnv czas pracy na folwarku trwa 
9 godzin 20 minut dzienn.e, dochodząc 
w letnich miesiącach do il godzin. 

Jeżeli ktoś ma odwagę twierdzić, że 
płace powyższe są „za wysokie”. to ja- 
kież mają być. żeby bvłvy uznane za 
dostateczne" dla warsztatów rolnych? 
Można wnosić z artykułu p Piwnickie- 
40, że życzyłby on sobie, by zarobek 
robotników rolnych obniżeny został w 
stosunku do snadku cen produktów rol: 
nych, t. j. od 50 — 60 proc. 

Znając stosunki wiejskie. muszę stwier 
dzić, że gdyby nawet obniżono płace 
zarobkowe rob tników roinych o 50 — 
40 proc., to także nie poprawiłoby finan- 
sowego położenia majątków ziemskich 
które zadłużohe zostały nie w czasach 
ciężkieśo kryzysu. lecz w czach najpo- 
myślniejszej koniunktury dla rolnictwa. 
iaka istniała w Polsce w 1927, 1928 i 
1929 roku. 


B minister Skarbu p. Gabriel Czecho- 
wicz w swojej ksiażce, omawiającej spra 
wę kryzysu i środków zaridczych wska 
zuje, że w przeciwieństwie do innych 
trup gospodarczych iedvn e ziemianie w 
tych latach zadłużali się. 


P. Piwnicki twierdzi w swoim arty- 


kule, że koszta robocizny wynoszą 40 
proc. kosztów produkcii, a p Griitzma- 
cher w Komisji Budżetowej Sejmu przy 
omawianiu budżetu Ministerjum Rolni- 
ctwa wyliczał, że koszta robocizny 
wraz z kosztami utrzyman'a inwentarza 
żywego wynoszą na 1 ha — 102 zł., co 
wobec ogólnych kosztów produkcji sta- 
nowi 2214 proc. 

Niema takich niskich zarobków robo: 
tniczych w teorji. któreby wystarczyły 
ziemianom dla reparowania ich uledołę- 
żnej gospodarki. P. Piwnicki widzi źró- 
dło zła w umowach zbiorowych, a nie 
w niskich cenach na płody rolne. W koń 
cu jednak „wygaduje się" że ziemianom 
chodzo o to żeby skasować umowy 
zbiorowe, w myśl starego przysłowia: 
„Szlachcic na zagrodzie — równy wo- 
iewodzie". Teraz dopiero rozumiemy, 
dlaczego ziemianie zerwali rokowania 
o umowy, chociaż warunki były już wła- 
ściwie uzgodnione. Nie przeszkadza to' 
o. Piwnickiemu twierdzić. że umowa nie 
doszła do skutku z powodu niemożii- 
wości uzgodnienia stawek wynagrodze- 
nia. Czy Polska pozwoli na anarchisty- 
czne stosunki na folwarkach? zależeć 
to będzie — między innemi — od sta- 
nowiska Rządu. Jedno iest pewne, że 
oroletarjat rolny w Niepndległei Polsce 
korzystał z dwóch zdobyc”y. a misnowi- 
"ie: z ustawy o chronie drobnych dzier- 
żawców i z umów, reguluiących warunki 
nracy i płacy na roli. Pierwsza ustawa 
nod naciskiem kół ziemiańskich została 
nrzekreślona, przychodzi obecnie kolej 
na drugą dziedzinę, dotyczącą życia I 
nracy ogromnej masy robotników fol- 
warcznych. 

P. Piwnicki powołuje się na słowa wy- 
oowiedziane przez p. premiera Prystora 
na posiedzeniu Senatu w dniu 15 grud- 
nia r. ub. Czy Rzad pójdzie istotnie za 
śłosem ziemian? W interesie Państwa 
leży wszak bezspornie nia dopuścić da 
nozostawienia robotnika rolnego sam na 
sam z jego pracodawcą, ho gdyby taki 
stan zaistniał, wówczas wad całem ży 
ciem miljona robotników rolnych za: 
wisłahy groźba zasłady, przed która 
moślihy «cię oni obronić jedynie droga 
śłębokich wstrząsów 

3 JAN KWAPIŃSKL 
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Koniec „wielkiego człowieka* 


Generał Schleicher od lat był nadzieją wszyst- 
kich wrogów ustroju republikańskiego i parla- 
mentaryzmu w Niemczech. On na skromnem sia- 
nowisku sekretarza stanu w ministerstwie 
Reichswehry obalii swego minisira gen. Groene- 
ra za to, że ośmielił się wydać zakaz noszenia 
mundurów przez bojówki hitlerowskie. On zapo- 
mocą swych stosunków w otoczeniu Hindenbur- 
ga obalil Bruninga a na jego miejsce wsadził Pa- 
pena. Nareszcie uznał, że przyszedł czas wyjść 
z za kulis i samemu objąć władzę — zostal więc 
kanclerzem. Ale już po kilku tygodniach ta 
„wielkość“ załamała się i dzis Schleicher należy 
Już do przeszłości. 

Tragodją w tym upadku jest to, że Schleicher 
obalony został przez swych najbliższych: przez 
junkrów. Żądali oni od niego polityki ściśle a- 
grarnej, polegającej na zupelnem zamkurięciu 
Niemiec przed przywozem produktów rolniczych 
z wyjąlkiem małych kontyngentów. Przeciw te- 
mu żądaniu wysiąpiii przemysłowcy, wskazując, 
że takie zamknięcie granic niemieckich spowo- 
duje pańsuwa zagraniczne do zamknięcia swych 
granic przed przywozem towarów niemieckich, co 
równałoby się uduszeniu przemysłu niemieckie- 
go. Schleicher żądanie junkrów odrzucił; ci po- 
skarżyli się Hindenburgowi, który sam jest jun- 
krem i otacza się nimi — to wysłanczyło, żeby 
Schleichera napędzono. 

Ten oszukany oszust polityczny po swym u- 
padku został i przez przeuuysłowców, dla których 


się przecież poświęcił, kopnięty. Schleicher chciał 
swą dyklalurę „upiększyć“ akcją społeczną. 
chciał pozyskać klasę robotniczą. W tym celu 
skreślił z rozporządzenia Papena postanowienia 


lomiast zraził sobie przemysłowców i w ten spo- 
sób dosiał się między dwa ognie. 

Zaczęły się intrygi i podkopy z obu stron. Pa- 
pen umizgać się do przemysłowców, iłó- 
macząc się, że on silniej spelniał ich antyrobotni- 
cze żądania niż Schleicher. Zaczął umizgać się do 
narodowcow, wskazując im, że Schleicher niema 
edwagi wystąpić otwarcie przeciw konstytucji tj. 
rozwiązać parlameni bez rozpisania nowych wy- 
borów. Wreszcie szukał — za pośrednictwem ży- 
dowskiego bankiera Schródera — zbliżenia do Hi- 
ilera, któremu tłómaczył, że zrobi go kanclerzem 
za cenę obalenia Schleichera, przyczem dla sie- 
bie zarezerwował skromne stanowisko ministra 
spraw zagranicznych. 

lntrygi te poskulkowały — Papen został de- 
sygnowany narazie do badania syluacji, poczem 
albo sam albo Hier otrzyma misję wiworzania 
gabinetu. Chodzi tylko o znalezienie dla niego 
podstawy tj. jakiejś większości, klóraby go po- 
pierała, czy pokażnej mniejszości, któraby go to- 
leruwała. Rokowania toczą się z centrum i jego 
przybudówką: bawarską partją ludową, które od- 
dawna z uięsknieniem czekają na okazję przy- 
ozeępienia się do władzy. 


Dlaczego upadł Paul-Boncour £ 


Walka o sanację budżetu francuskiego zakoń- 
czyła się — w pierwszym etapie — upadkiem 
rządu Paul-Boncoura. W rzeczywistości upadek 
ien ma głębsze przyczyny, aniżeli budżet i o wię- 
cej niż los jednego rządu chodzi. Chodzi o caly 
sysiem podatkowy, może nawet o cały system 
polityczny we Francji. 

Burżuazja we wszystkich krajach, a francuska 
w szczególności, zawsze usiłowała tworzyć i sze- 
rzyć legendę. że nie można grupom lewicowym 
w ogólności a socjalisiom w szczególności powie- 


„zyć kierownictwa spraw finansowych, które w 


tych rękach byłyby narażone na największe nie- 
bezpieczeństwo. Sens tego twierdzenia dla polityki 
francuskiej jest ten, że gdzie chodzi o pieniądze, 
najlepiej do tego nadaje się koalicja centrowo- 
prawicowa, która — jak myłnie zreszią twierdzą 
— pod Poincarem uralowała franka. 

Wszystko wskazuje na io, że te pojęcia bur- 
zmazyjne nie pozstały bez wpływu na Paul-Bon- 
coura, gdyż inaczej nie byłby powierzył teki skar- 
bu Cheronowi, należącemu do skrajnej prawicy, 
pod pozorem, że jego powołanie wywoła powszech 
me uspokojenie. Cheron nie zawiódł tych nadziei. 
Jego budżet nie różnił się w niczem od budżetów 
jego centrowo-prawicowych poprzedników czy na- 
wet „bloku narodowego“. Cheron jest wyznawcą 
starych melod finansowych, mimo że one właśnie 
doprowadziły do blisko dziesięciomi! jardowego 
deficytu. 

Na nieszczęście dla Paul.Boncoura cała ta kom- 
bmacja miała jeden zasadniczy błąd: sądził on, 
że jego większość radykalna i jego „toleranci* tj. 
socjaliści zgodzą się na pomysly finansowe Che- 
rona w zamian za usiępsiwa na polu polityki 
społecznej i zagranicznej. Zamiast lego cała lewi- 


Ubezpieczenie na 


ca pórwała się do walki właśnie na froncie finan- 
sowym. Frakcja socjalistyczna przedłożyła komi- 
sji finansowej wlasny plan, jako odpowiedź na 
plan Cherona. I siał się cud: ku przerażeniu 
wszyslkich tzw. umiarkowanych polityków komi- 
sja uchwaliła wziąć projekt socjalistyczny pod 
obrady, a nawel pierwsze głosowania dawały 
większość na niektóremi  posianowieniami lego 
projektu. 

lo wywołało przerażenie we wszystkich sfe- 
rach reakcy jnych i obawę radykałów, którzy jako 
przedslawioieje ster małomieszczańskich szybko 
zorjentowali się, że nie mogą potwierdzić w ca- 
łości żądań socjalistycznych. Z tego przerażenia 
reakcji wyszła nadzieja, że Paul-Boncour nie prze- 
żyje dyskusji sanacy jnej a po jego upadku przyj- 
dzie konieczność powrolu do systemu Poincare- 
go czy Tardieu. lak się też stało: Paul- Boncour 
leży a teraz zaczyna się korowud osobistości poli- 
tycznych w pałacu Elizejskim — zwykła cere- 
monja bez głębszej treści, gdyż główne rzeczy nie 
rozgrywają się ani w rezydencji prezydenta ani 
nawel w kuloarach parlamentu, lecz za kulisami 
i to wśród niewielkiej grupy mmacherów. Jedno 
tylko jest pewne: rozpuczęla przez socjalistów 
walka o inny system finansowy będzie kontynuo- 
wana wobec każdego rządu. 

Wedle ostatnich wiadomości misję uwiworzenia 
rządu otrzymał jeden z szefów radykałów Dala- 
dier. Ta misja oznacza, że nie stracono jeszcze 
nadziei przywrócenia do życia kartelu lewicowe- 
go, naluralnie pod warunkiem poprzedniego u- 
zgodnienia między radykalami a socjalistami kwe 
siji sanacji budżelu. Nadzieje prawicy, że uda się 
jej karlel uniemożliwić lak, że sama byłaby po- 
wolaną do udziału w „koncentracji narodowej”, 
narazie zawiodły. 


wypadek choroby 


na drodze do bankructwa 


OLBRZYMI WZROST WYDATKÓW ADMINISTRACYJNYCH W KASACH CHORYCH 


„Radosna twórczość” sanacji w dziedzinie Kas 
chorych ma ien skuiek, że wydatki administra- 
cyjne rosną, a coraz bardziej brak środków na 
żeczenie i zasilki dla chorych ubezpieczonych. 
Wszystkie „reformy“ i „reorganizacje" sanacyj- 
ne zmierzają do tego, aby stwarzać nowe, dobrze 
platne posady dla waletów z BB. W „H. „Kurje- 
rze Codz“ z 25 bm. pojawil się Artykuł dr. Cz. 
Wieckiego z Bydgoszczy, który tak opisuje skulki 
„scalenia” Kas chorych: 

Wzrost wydalków na administrację spotęgo. 
wał się wbrew przewidywaniom z chwilą scale. 
nia Kas chorych, w którego wyniku złączono 
istmiejące poprzedmio (w liczbie ponad 200) Kasy 
powiatowe w 56 Kas okręgowych. 

Stworzono w ten sposób 56 central z dużym 
aparatem administracyjoym, podzielonym na 


a 


szereg wydziałów, powsiało 56 stanowisk dyrek- 
torów, lekarzy naczelnych i ich zastępców i kilka 
razy po 56 stanowisk naczemików wydziałów, o- 
raz dalsze sztaby urzędnicze, przytem utrzymano 
z malemi tylko zmianami składy osobowe b. Kas 
powiatowych a obecnych filij okręgowych Kas, 

Koszty administracji wzrosły tem więcej, że 
poprzednio wyslarczyło wyznaczyć dyrekiorom i 
lekarzom naczelnym, względnie małych Kas po. 
wiatowych gaże mniejsze w wysokości ca 600 zł. 
miesięcznie. Wzmogly się dalej przez rozliczne 
dzisiaj konieczne korespondencje, telefeny i wy. 
jazdy już wewnątrz okręgowej Kasy. 

Obecnie, gdy ustawa nowa przewiduje poważ- 
ne (bo prawie o 50 proc.) obniżenie składek do 
Kas Chorych. łatwo wydatki administracyjne — 
o ile nie ulegną zmianom zasadniczym — mogą 


DBODODODDODDODDOGODO 
Czas odnowić przedpłatę 


na luty 
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wzróść z 30 na 60 proc., będzie to równoznaczne 
z agonją ubezpieczenia na wypadek choroby. ° 

Koszty administracji Kas Chorych zagrażają 
istnieniu Kas i mogą uczynić iluzoryczaem cale 
to wielkie i dobroczynne dzieło ubezpieczenia na 
wypadek choroby. 

Autor antykulu wskazuje na konieczności w- 
trzymania, jako samodzielnych jednostek kas po- 
wiatowych. 

Jak widzimy, ubezpieczenie na wypadek cho- 
roby pod guspodarką sanacyjną, znajduje się na 
drodze do katastrofy. Stosunki, jakie zapanowały 
w Kasach komisarsko-sanacy jnych są alarmują- 
ce, talk że, jak widzimy, nawet laki „Kurjer“ sa- 
nacyjny uważał za konieczne zająć się niemi. 

LJ s s 
(Korespondencja własna) 
Krosno, 29 stycznia. 
SPOŁECZEŃSTWO W WALCE Z KOMISAĄ. 
RZAMI W KASACH CHORYCH 

Na skuiak utyskiwań ieczonych w Kasie 
Chorych oraz w ZUPU i Zakładzie ubezpieczen 
od wypadków został w tutejszam zagłębiu nafto- 
wem powolany do życia kounitet, którego celem 
będzie ouganizowanie zebrań, wieców, zebranie 
malerjałów stosunków, panujących w twiejszej 
Kasie Chorych. opracowanie memorjalu do władz 
z żądaniem przywrócenia samorządu w Kasach 
Chorych i przeprowadzenia dorażnej sanacji tych 
instytucji, a przedewszysikiem rozpisania wybo- 
rów i ustanowienia Zarządów, skladających się 
z zainteresowanych ozynników zarówno ubezpie- 
czonych jak i pracodawców. 

Komitet nosi nazwę „Komitet Związków Za- 
wodowych Obrony Ubezpieczeń Społecznych”. 

W skład tego Kkomitelu weszli z ramienia 
Związków robotniczych: tow. K. Pilch, Piotr Te- 
bich, Bronislaw Bęben i M. Szelc;, z ramienia 
Związków urzędniczych: pp. Lomski, Fr. Szelc 
i Pudelko; z ramienia Stow. polskich techników: 
Pp. Czech, Kafe, inż. Posiępski; z ramienia Stow. 
polskich inżynierów: p. dr. Suknarowski, który 


. zastał przewodniczącym tego komiletu, p. inż. 


Koczarski; z ramienia pracodawców: p. dr. Pa- 
włowski, 


Nowy kodeks 
towarzyski BB 


DO JAKIEJ SUMY BYWA.. 
„NIEDOKŁADNOŚĆ"? 

Donosiliśmy niedawno o aresztowaniu dziata- 
cza sanacyjnego w Dąbrowie Górniczej, Feliksa 
Dzierżawskiego (znanego i w Zakopanem, gdzie 
prowadził pensjonat) pod zarzutem nadużyć, po- 
pelnionych na slanuowisku kierownika spółdziel- 
ni mieszkaniowo-budowlanej „Legionowo” w Da- 
browie, Otóż miejscowe pisemko sanacyjne „Ex- 
press Zagłębia”, podało o tem wzmiankę masię- 
pującą: M 2 

„W związku z pewnemi niedokładnościa- 
mi, jakie zostały ujawnione przy admini. 
stracji spółdzielni „Legjonowo“ w Dąbrowie, 
na polecenie sędziego śledczego zatrzymany 
zoslal prezes zarządu tej spółdzielni p. Feliks 
Dzien żawski”. 

Ostatnio, jak donoszą z Sosnowca, wyszły na 
jaw fakty. wskazujące, że „dzłałalność” Dzierżaw- 
skiego obejmowała szerszy teren: do Zagłębia 
zaczęto nadsyłać weksle z Zakopanego i Torunia. 

Na stanowisku kierownika „Legjonowa' pobie- 
tal Dzienżawski 1000 złotych miesięcznie, — nie 
licząc dużych sum, które liczył sobie jako zwrot 
kosztów i djety podczas częsiych rozjazdów. Ale 
mniejsza o jego legalne dochody. 

Chodzi o to, że przy tak mnożących się oszu. 
stwach, defraudacjach itp. w obozie bebeckim — 
doszedł „Express“ widocznie do wniosku, że ipo- 
trzebna jest pewna klasyfikacja, bo przecież są 
mniejsi i więksi misirze w tym kierunku. Z roze - 
prawy dowiemy się zapewne do jakiej sumy — 
mależy się dzialaniom awesztowanego nazwa: „nie- 
dokładności” — a zarazem od jakiej zaczynają się 
nazwy mniej delikatne. 

W iten sposób dzięki „Expressowi Zagłębia” po- 
wstaną może nowe przepisy elykiely na użylek je» 
go przyjaciół 
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Mowa, tw. Z. Zaremby wygłoszona na posiedzeniu Konis; 


Mowa tow Z Zaremby, wygłoszona w 
Kom.sji Budżetowej Seimu. zamyka nie. 
jako akcję Z P P, S na terenie tei Kv- 
misii; ZPPS. przeprowadził zasadniczą 
krytykę całej polityki „sanacyinego” sy- 
stemu rządzenia, uwypuklając zarazem 
rolę obozu „sanacyinego", jako boiowegu 
obrońcy kapitalizmu. Tow Zaremba za- 
„trzymał się specialnie na polityce gospo- 


darczo » podatkowej rządów  „pomajo- 

wych". 

Nasze stanowisko zasadnicze obra- 
zowałem już w tei Komisii w latach 


poprzednich. Żadnych korehtvw do te- 
go wnosić nie potrzehuię  Nieśmiałe 
twierdzenia panów z BBWR, o iak ei¢ 
„stoh'lzaci” czy „dojściu do dna kry- 
zysu' nie mają żadnych obiektywnych 
podstaw. Goyby nawet produkcja pod 
niosła się do poziemu 1929 r., po prze- 
prowadzeniu racionalizacji, siema mo- 
wy o wprowadzeniu z powrotem do 
przemysłu wszystkich bezrobotnych. 
„Około 300.000 brzrobotnych w Polsce 
nie wróci iuż i w tym wypadku do war- 
sztatów. Panowie na to nic nie mówi- 
cie Nie można. mimo usilnych starań 
wydobyć z Was ładnego oświetlenia 
tego podstawowego pvtana Zamykac'e 
oczy przed tą przepaścią. A przec'eż 
obok tego istnieie sprawa szalonego 
bezrobocia na ws! i ośromnego przyro: 
stu naturalnego ludności. K ;pitalistvcz- 
na gospodarka "est wobec *ych zaga- 
dnień bezradna i dlatego nasz poglad 
że przeżywamy głęboki kryzys ustroiv 
społeczno - gospodarczego, cvskuje co- 
raz więcej uznan.a nawet u przeciwni- 
Lów. 

Podstawową przyczyną dzisiefszeóc 
Stanu rzeczy jest zły podział dochodr 
społecznego, a rola Miristevum Skarbu 
w tej dziedzinie jest ogromna, 


GRABIEŻ BIEDAKÓW, 


Linja rozwojowa naszei polityki po- 
dztknwej idzie stale w kierunku pow ęk 
szanią cizzarów podatkowych, ponoszą 
nych przez warstwy naiuboższe. a sto- 
suntoweżc osiabian'a śruby podatko- 
wej wobec bogatych. Chłop małorolny. 
robotnik, rzem*eślnik. drobny kupiec— 
oto są te warstwy, na które spada'a ca 
raz większe ciężary podatkowe. Ten- 
dencia ta doszła do szczytu w systemie 
rządów „pomajowych”. Jest to zupełne 
naturalne. Kapitaliści i w'elcy obszarni- 


WIESŁAW WOHNOUT., 


Na szlaku Katastrofy 


cy, magnateria — stali się filarami dyk 
tatury, maia dostęp bezpośredni do na! 
wyższych urzędów państwowych, ich 
skargi i narzeliania znaidują posłuszne 
ucho Poset- mi rzadzą  laktycznie 
dyktatura. Odbijać się to musi na sy- 
stemie podatkowym. Dlatego to przy- 
chodzicie z coraz nowemi podatkam', 
nhciążającermi warstwy pracujące i od- 
rzucacie nasze proektv, zmierzające 1a 
uwolnienia od podatków, tych, którzy 
zarabiają poniżej egzvstencji. 


KOMEDJA „BUNTU”. 


Robi się tu wprawdzie komedję „bun 
tu” nrzeciw kartelom. Posłowie z B 
B. W. R. „ostro” atakują poszczególne 
kar'ele czv przejawy polityki kapitali- 
stycznej. Obok nich s'edzą  przysięćli 
qkrańcy kartelów. Na tem samem po 
siedzeniu inni posłowie z BBWR. uch- 
walaa noli'vykę korłelów Na jednej ta- 
wie zasiadają zwolennicy karteli i ich 
arzm=żdzv oraz — rzekomi przeciwni- 
cy. W tym „bisasie hultajskim" nikt se 
wvzmać nie może (protesty na ławach 
RB.) Przepraszam, nie bigos, tylko 
śrach z kapustą. 


POGŁĘBIENIE NIESPRAWIEDLIWOŚCI 


Każdy podręcznik skarbowości poucza o 
tem. Że polityka podatkowa odgrywa wiel- 
ką rolę. jako korektvywa podziału dochodu 
społecznego. dokonywanego w procesie ży. 
cia gospodarczego. Niesprawiedl'wość tego 
podziału. wvrażająca się w  minimalnvch 
płacach i wysokim dochodzie różnych 
warstw kaoi'alistycznvch była iuż tutai ob 
razowana Nasza polityka podatkowa nie- 
sprawiedliwość tę feszcze bardziei podłę- 
bia, zmniejszmiac przez politvkę podatków 
pośrednich į bezpośrednich kwoty zarob- 
ków ludzi pracy To pogłebia przenaść 
miedzy produkcią i spożyciem. pogłębia 
otzyczyny obecnego kryzysu. Zaledwie 1 · 
oół procent ludz: żyje w Polsce z kapitału 
ale ta mała śruvnka zagarnia połowę doche 
łu «nołecznego Reszta podzielona na cat» 
społeczeństwo jest ieszcze  uszczupiona 
rzez pompe podatkową. Cła działają w 
tym samvm kierunku | w tym stanie rzeczy 
o Polrkiewicz zapowiada wnrowadzenie nv 
wego podatku podłównego Wvnalazł bur 
łuiki" do opodatkowania: służące, które 
maja przynieść skarbowi fundusze na nai- 
rozmaitsze cele Jednocześnie p. referen! 
zapowiada darowanie podatku msiątkow >- 
co darowania magnatom zaległości podat- 


O pewnej myśli 
Karola Stryjeńsk:iego 


„Wiadomości Iiteracke* złożyły piek | 


ny hołd pamięci Karola Stryjeńskiego 
poświęcając pełne dwie kolumny 
wspomnieniom o zmarłym artyście, pi- 
"nym przez jego przyiacół, repreze 3- 
sących szereg zawodów artystycznych 
d malarstwa, rzeźby, sztuki dekoracyi. 
ej poczynając, a na poezji i muzyce 
ończąc. Nie iest to przypadek, że tyle 
muz zebra!o się w orszaku pogrzebu 
wym Stryleńskicgo, był on bowiem 
wszyskim po trosze i plastykiem i poe 
tą i muzvkiem. Rzaosko h'gata orga 
nizacja artystyczna. człowiek o rozrzut 
nym talencie i niebywale szerokiej ska 
l odczuć, a trzyłem ralura wiecznie 
czynna, wiecz:ie giodna pracy twór- 
czej, ngdy nie umieąca ześrodkowac 
wysiików, ale właśnie stgo tak nie- 
pokniaca i tak wszechs'ranna.  Czem 
się ten człowiek nie interesował? Pa 
„Ju równocześn e drogach dążył aa 
przód?! 


Ot. poznstałe po nim p rse listów, 
pisanych już w czasie ch* oby, a obec 


nie przez pana F. L. w urywkach opu- 
blikowana we wspomnianym już prze: 
zemnie numerze „Wiadomości Literac- 
kich". Kilka z tych urywków przytoczę 
tutaj: 

„Wiesz, mam przygotowany cały 
plan pięciolecia dla Instytutu Propagan- 
dy Sztuki”... 

— „Strasznie mi leży na sercu sprawa 
Wysp'ańskiego — chcę żeby od Inetytu. 
tu wyszła iniciatywa utworzenia muzeum 
Wyspiańsa ego"... 

— „Druga rzecz to pomnik Żeromskin- 
go. Mam już obmyślony teren" į t d. 
W reszvie: 

— „Jest jeszcze jedna dziedzina, o któ 
rej dotychczas nie małem pojęcia ale 
którą postenowiłera zająć s'ę, kiedy tyl- 
ka wyzdrowieję — to szp'taln'ctwa. Ts 
sprawa wymaga gruntownej reformy". 


A wec -- jak zwvkle — pala się w 
ej szlachetnej szalonej głow'e dzies ąt- 
xi planów i puznysłów, jakże różnoroi- 
nych. a przecież połączonych z sobą 
wspólną cechą służby publicznej i oso. 


kowęch. służące mają to wyrównać. Czy 
to me cynizn.? 
DETEKTYW SZUKA, 
Wysłuchałem ustępu przemówienie p 


referenta (pos Hołyński z BBWR.} o polity 
c» naszych banków państwowych i mialem 
wrażenie. że słucham opowieści detektywi. 
stycznej. Wszystko sprowadza się do poszv 
kiwań, badań. dociekań. jak znależć þie- 
miądze lub jak załatwić sprawy To „detek- 
tywistyczne” nastawienie jest zupełnie z'o- 
zumałe dzisiaj. kiedy kolosalne pieniądze 
państwowe utonęły w pomocy dla ban14%w 
prywatnych : bardzo drogiem pośrednictwie 
kredytowem Wszystko. co się robi w za- 
kresie walki z lichwą kredytową, wobec 
rozmiarów wyzysku lichwiarskiego iest pal- 
iatvwem. Rozmiary zadłużenia gospodarki 
chłopskiej rozmiary procentów. pochiama 
iących cały dochód gospodarstw  małorci- 
nych. wszystko. obliczone już dzisiaj 
objektywnie, najlepiej świadczy. jak nikle- 
mi są te szeroko reklamowane ustawy o „po 


mocy" dla dłużników Nie widzimy w te 
dz edzinie żadnei śmiałej myśli żadnei øva 
tetvczneł próby określenia dróg wviświa 


Spostrześamy tylko troskę o przekarmienie 
edmin'stracji i wciska. To iest ideni" We 


szego państwa i Waszego Rządu, 


WŁAŚCIWE CIĘŻARY SOCJALNE. 

W związku z polityką finansową pa- 
nowie kapital ści zawsze stawiają zaga- 
dnienia wkładek  ubeznieczeniowych 
podatków samorządowych t.d Po- 
wiem i ja parę słów o właściwych cię- 
żarach socjalnych. Ubezpieczenia, skłaa 
ki płynące na ten cel, będące częścą 
płac robotniczych. są spotecznem do- 
brodziejstwem. Gdyby robotnik musiał 
się ubezpieczyć prywatnie. ;iaciłby da- 
leko drożej, opłacając zyski kapitali- 
stów. organizujących to ubezpieczen a 
Ciężar społeczny 'est tam. śdzie społe- 
czeństwo Świadczy, nie otrzymując nic 
wzamian. Takiem świadczeniem jest 
utrzymanie przez całe społeczeństw” 
k'asy kanitalistów. Takim ciężarem jest 
„dumping". Z tego tytułu dopłaca spo 
łeczeństwo rocznie do gospodarki kap'- 
talistycznej conaimniei 750 miljonów zł 
Choćby bvło tylko 500 milionów! Jes! 
to już budżet roczny utrzymania 250 00 
robotników. A utrzymanie administraci 
pensje dyrektorów, członków rad nad 
zerczych! Wynoszą nieraz 25% do 407% 
tego, co biorą całe załogi robotników 


bistej bezinteresowności. Pozostawiam 
ra uboczu sprawy Instytatu Propaćan- 
dy Sztuki, sprawę Żeromskiego i Wy. 
spiańskiego. są to sprawy. które nale- 
żą do resortu naszejv referenta artys- 
tycznego i przez mto zapewne zostaną 
omówione Mex w tej chwili zastana- 
wia ostatnie '* spraw, o którei myślał 
chory Stryjeński: „Sprawa szitaln'ct- 
wa. 

Cóż to za dziwne zainteresowanie u 
artysty. ni$dv przedtem przez niego nie 
obiawione. jakże dalek'e od tego wszy- 
stkieśo co starowi temat rozmów  t. 
zw sfer artysty znych. Jakże egzotycz 
na jesi ta kra La niedoli ludzkiej pozo- 
sawiana zwykie specjalistom i nielice- 
nemu gronu dz'ałaczy społecznych. krę 
cących się w k*tko ku zdumieniu piek- 
noduchów wśród takich „nieciekawych” 
spraw, fak kasa chorvvn, ubezpieczen a 
społeczne. czas pracy i t. d it d! Cz 
na ten temat ma uv powiedzenia ar- 
tysta. zwłaszcza dzisiejszy „ponadkla- 
sowy” i „ponadpartyjny” artysta pol- 
zk:7! 

Zaałanawiała mnie z”wtże „parnaso- 
wosé" wsoćłczesnej tuizraiury polsk ej. 
'ej qderwaLi> od {jõua tei pogoń za 
ułąhos'kami natury łu.rrilnej raczej i 
iej zupełna, a przynajmniej prawie zu- 
pełna, niewraż! wość na otaczajacą nae 
rzeczywistość, Świetnie tę „motylkowa* 


Budżetowej Selmu 


danych warsztatów. Oto są właściwe 
ciężary socjalne, Przeciwko nim wystę- 
pujemy z całą stanowczością. Ci, co gło- 
śno tutaj mówią przeciwko kartelom, 
powinni wyciągnąć z tego konsekwen- 
cje. Tak samo banki, które nakładają 
na przemysł w postaci procentów kosz- 
ty, przewyższające nieraz całą sumę 
wypłat, otrzymywanych przez robotni- 
ków w danym przemyśle. To jest praw- 
dziwe paserzytnictwo. 


JEDYNA DROGA. 


Dwa słowa pod adresem Narodo- 
wej Demokracji. Panowie też stawia- 
cie zagadnienie w płaszczyźnie wal- 
ki z kartelami Nie chcecie pójść da- 
lej. Ale przecież kartele są przeja- 
wem gospodarki kapitalistycznej i 
niema sposobu usunięcia ich inaczej, 
iak tylko razem z kapitałem. Jest 
drobnomieszczańską utopią, że mo- 
żna ochronić drobne warsztaty pra- 
cy przed wyzyskiem wielkich kapi- 
talistów, gdy ci kapitaliści rządzą 
taktycznie państwem. 

Jedyną drogą wyjścia jest całkowi: 
ta przebudowa gospodarki. Kapitali- 
ści doprowadzili nas do dzisiejszego 
stanu rzeczy. Trzeba tych złych go- 
spodarzy wziąć za kark i wyrzucić 
za drzwi, i na miejsce ich wziąć in- 
nych, odpowiedzialnych przed całem 
społeczeństv'em, przejmując na wła- 
sność społeczną kapitalistyczne war- 
sztaty pracy. Jest to jedyne wyjście 
istotne z obecnego położenia. Cisza, 
panująca w Polsce, zaczyna się psuć. 
Coraz częstsze są wypadki wymu- 
szania tej ciszy pałkami policyjnemi, 
iak w „Dzwonkowej* na Pradze, czy 
w „Widzewskiej Manufakturze” -w 
Lodzi. Temi środkami nikt jeszcze 
ruchów społecznych nie powstrzy: 
mał. 


A fałszywym przyjaciołom warstw 
pracujących powiemy jedno: kiedy 
p, Polakiewicz wyraża tu sympatje 
dla straikujących pracowników ubez- 
pieczeniowych, radzimy mu zwrócić 
się do swoich kolegów partyjnych. 
lztórzy siedzą w radach nadzorczych 
tych zakładów ubezpieczeń. Prze: 
cież są oni bardzo blisko. 


——=—— 


tość" zaobserwował i scharakteryzował 
J. N. Miller w swych feljetonach o Tu- 
wimie, wydrukowanych ostatnio w „Ro 
botniku”. 

Gdy Niemcy. a także i Francuzi z 
młodej generacji, biorą za przedmiot 
|sworch za nteresowań literackich wiel- 
|=€ problemy współczesności, a- więc 
w pierwszym rzędzie olbrzymi km- 
p'eks apraw społeczno - gospodarczych 
szukając w tym dziejowym Sporze 
jak przystało poetom — mieisca dla 
uczuć. myśli, życia poiedyńczego czło- 
wieka, u nas rodzi się conaiwyżej jakiś 
pamiiet, iiustrujący życie jednej, czy też 
k'lku koteryj literackich, których wzlo 
ty i upadki m'eszczą się bez trudu w 
czterech ścianach fuż nie tylko „wspól 
rego pokoju” ale wprost na przestcze- 
ni — współuei kanapy. 

Wyjatek poniekąd stanowi publicy- 
styka Boy'a - Żeleńskiego i Słonimskie 


.— 


o. 

PAi już choćby ten przykład, przykład 
zastanawiający mógłby być zachęta dla 
,isarzy, aby czasem swoje pióro odda- 
wal także na usługi jakiejś .przyziem- 
net" sprawie, w guście np. szpita!n'cte 
wa lecznie.wa kasowego. ubezp'ecze- 
> +2 wypadek braku pracy it d i 
b 

(Dokończenie nast.). 
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Prof. Stefko obrzucony 
zgniłemi jajami 


W unisrersytecie lwowskim wczoraj w pobu- 
dnie prof. Slefko, wychodząc z sali Nr. 8, zosiał 
przez mlodzież akademicką obrzucony zgnilemi 
jajami. Prof. Stefko jest podobnie, jak prof. Czer- 
ny, jednym z owych zrębowych „rzeczoznawców“, 
co to w sejmowej komisji oświatowej przemawia- 
li za kagańcową usiawą dla uniwersyletów. 


TELEGRAMY 


SKARGA DO MINISTRA PIŁSUDSKIEGO 
NA MINISTRA ZARZYCKIEGO 
Warszawa, 30 stycznia (tel. wł). — „Wieczór 
Warszawski” donosi, że poseł Janusz Radziwiłł 
siara się o audjencję u marszałka Piłsudskiego 
celem przedstawienia mu zarzutów, podniesio- 
nych przeciw niemu przez ministra Zarzyckiego, 


BADANIE PROTESTÓW WYBORCZYCH 


Warszawa, 30 stycznia (tel. wł,). Dziś Sąd Naj. 
wyższy ogłosił decyzję w sprawie trzech prole- 
slow przeciw wyborum do Sejmu w okręgu 54 
Tarnopol—Zbaraż—Skalat i przeciw wyborowi dv 
Senatu w województwie larnopolskiem, Sąd Naj- 
wyższy zarządził zbadanie świadków na miejscu 
za pośredniciwem sądu okręgowego w Tarnopolu. 


WYBUCH W KOKSOWNI Ó 
Katowice, 30 stycznia (lel. wł.). Dziś o godzinie 
8'40 rano «w koksowni „Woligang” w Rudzie, za- 
trudniającej 260 robolników. nastąpił wybuch w 
hali maszyn. Wybuch zniszczył halę, maszyny, 
sufit i dach. Z robotników trzech odniosło skale- 
czenia. Szkcda wynosi 3—4 miljony złotych. 


ROZBOJE FASZYSTOWSKIE W RUMUNII 

Bukareszt. 30 stycznia. Ubiegla niedziela minę- 
ła w różnych miastach rumuńskich pod znakiem 
krwawego leroru faszysiowskiego. W Braili na- 
padło kilkudziesięciu czlonków legjonu faszystow . 
skiego na dom związku zawodowego marynarzy 
cywilnych, staczając z obecnymi tam marynarza. 
„mi krwawą bójkę i zmuszając ich do opuszczenia 
lokalu, który następnie zdemolowali doszczęlnie. 
Podczas bójki kilka osób zostało poranionych. Za- 
nim policja nadeszła. napastnicy zbiegli. W Jas- 
sach urządzili studenci demonsirację anlyżydow- 
ską. Przeszło 100 studentów i siudentek urządzilo 
ulicami miasta pochód, wznosząc okrzyki anty- 
semickie, udając się nasiępnie przed katedrę, gdzie 
odbywało się nabożeństwo za poleglych. Po nabo- 
zensiwie udali się demonstranci Ulumnie do bur- 
mistrza, gdzie w formie ultimatywnej zażądali 
natychmiastowego zburzenia pewnego domu ży- 
dowskiego, twierdząc, że na tem miejscu, gdzie 
stoi budynek, znajduje się siary cmeniarz z gro- 
bami poległych bohaierów. Gdy burmistrz odmó- 
wil, demonsiranci udali się pod ten budynek, za- 
jeli go szturmem a następnie doszczętnie zniszczy 
li. Żandarmerję obrzucili demonstranci kamienia- 
mi i ceglami, zmuszając ją do użycia broni. W to. 
ku walki kilkanaście osób po obu stronach zosta- 
ło ranionych. Po dłuższej walce żandarmerji uda- 
ło się demonstrantów rozpędzić. Do demonsira. 
cyj antyżydowskich doszlo lakże w Kiszyniewie 
1 Bukareszcie. 


BERLIN JEST CZERWONY 

Berlin, 30 stycznia. W berlińskim Lustgarienie 
urządzili dziś socjalni demokraci Berlina zapo- 
wiedzianą manifesiację pod hasłem: „Przeciw 
prowokacji hitlerowców i przeciw robieniu jun. 
krom wschodnio-pruskim podarunków miljono- 
wych, za demokrację i socjalizm!" Zbiórka ma- 
nifesanlów odbyla się w 12 różnych dzielnicach 
Mmiasia, poczem wyruszyły olbrzymie pochody z 
wansparenlami i sztandarami do  Lusigarienu, 
gdzie mowcy w ostry sposób występowali przeciw 
rządom Papena i Schleichera. Cała manilesiacja 
minęla zupełnie spokojnie. 


DE VALERA MA 1 GŁOS WIĘKSZOŚCI 


Dubiin. 29 stycznia, Ostateczny rezultat wybo- 
rów do sejmu irlandzkiego jest nasiępujący: na 
153 mandatów otrzymała parija republikańską de 
Valery 77 mandatów, czyli absolutną większość. 
Reszla mandatów dzieli się następująco: partja 
Cosgrave'a 48 mandaiów, niezależni 8, cenirum 
11. partja pracy 8 i niezależna partja pracy 1 
mandat, 

Dublin, 30 stycznia. Nowowybrany sejm irlan- 
dzki zwolany zosta! na 8 luiego br. Wedle wezel- 
kiego prawdcpodobieństwa rząd premjera de Va- 
lery pozostanie w składzie dotychczasowym. 
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Zakończenie obrad nad budżetem 


GENERALNY REFERENT ZAPOWIADA REDUKCJĘ PŁAC I MORATORJUM NA DLUGI 
ZAGRANICZNE 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 30 slycznia. 

Sejmowa komisja budżetowa obradowała dziś 
nad uslawą skarbową do budżelu na r. 1983-34, 
Referent generalny pos. Miedziński (BB) oświad- 
cza, że projekt budżetu uchwalony przez komisję 
usiala dochody na 2.057.831.681 zł, wydatki na 
2.451,080.694 zł, wobec czego deficyt wynosi — 
304,148.813 zł. Możliwości dalszej redukcji wydat- 
ków zostaly w znacznej mierze wyczerpane. To, 
«w mogloby jeszcze w tym kierunku być zrobione. 
musi być uważane za zło konieczne, dokonane 
pod presją przymusu lub zmiennej sytuacji w 
dziedzinie stosunków międzynarodowych. Do tej 
kategorji należy obsługa długów międzynarodo. 
wych, klóra musi być załatwiona albo na konfe- 
rencji światowej albo między poszczególnemi pań- 
stwami. Jednem ze źródeł kryzysu jest kwestja 
zaufania, wiążąca się z obawą wojny, a Niemcy 
slanowią to właśnie niebezpieczeństwo. 

Mówiąc o długach państwowych, referent ge- 
neralny powiada: albo sprawy te będą uregulo- 
wane w formie porozumienia wierzycieli i dłuż- 
ników albo w przeciwnym razie Polska będzie 
musiała oderwać się od Świata zewnętrznego przez 
ograniczenie do minimum przywozu, Mowca wy- 
powiada się przeciw wszelkim fonmom dewalua- 
cji przeciw polityce kartelowej, poczem omawia 
sprawę pokrycia deficytu. Nasze perspektywy nio 
mają charakteru wyjątkowego. Ściśle biorąc, z de- 
ficytem w isiolnem słowa lego znaczeniu zetknie- 
my się w roku następnym po raz pierwszy (7). 
Niedobór z poprzednich 3 lat był zjawiskiem czy 
sto buchalteryjnem (?) i był pokrywany rezerwa- 
mi z lal poprzednich. Wbrew pesymistycznym 
twierdzeniom rezerwy skarbowe okazywały się 
dostateczne dla pokrycia deficytu. (A pożyczka 


a a T 
Co oni wyrabiają z 
(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 30 stycznia. 

Scjmowa komisja administracyjne przyjęła 
dziś projekt rządowy usiawy, przedłużającej a- 
kres trwania istniejących rad miejskich w Mało- 
polsce. Pomimo sp. zeciwu opozycji, która doma- 
gala się odnowienia rad miejskich przez wybory, 
projek! został pizyjęty glcsami BB. 

Komisja przystąpiła do obrad nad projektem 
rządowym zmiany uslawy o samorządzie teryto- 
rjalnym. Poseł Połzkiewicz (BB) zgłosił do roz- 
działu IV tej ustawy poprawkę, dotyczącą art. 28 
i zawierajacą upoważnienie prezydenta Rzeczy- 
pospolitej do wydania w drodze rozporządzenia z 
mocą uslawy dla miasi: Krakowa, Lwowa, Łodzi, 
Poznania, Warszawy i Wilna odrębnego prawa o 
ustroju miasla. Prawo to może uwzględnić odręb. 
ność usirojową miasla w zakresie następującym: 
ustalenie składu rady miejskiej i określenie licz- 
by radnych, uregulowanie sprawy pizewodnic- 
lwa na posiedzeniach rady miejskiej, uslalenie 


sposobu ukorstytuowania się rady miejskiej, o-- 


raz ilości i rodzajów komisyj i deputacyj miej- 


PROTEST PRZECIW PRZEMYCANIU BRONI 
Z WŁOCH DO WĘGIER 


Londyn, 30 stycznia. „Times“ donosi, że amba- 
sador angielski w Rzymie oraz poseł angielski w 
Budapeszcie otrzymali polecenie swego rządu, a- 
by u odnośnych rządów zalożyji prolest puzeciw 
transporlowi broni z Włoch do Węgier. 


WILKI W HISZPANII 

Madryt, 30 stycznia. W północnej Hiszpanji, a 
specjalnie na odcinku między San Sebaslian i 
Bilbao daje się ludności wiejskiej we znaki pla- 
ga wilków, klóre z powodu osirych mrozów ze- 
szły z gór w niziny i w wielkich siadach grasują 
w calej okolicy. W ciągu ubieglego tygodnia wil- 
ki pożarły tysiące szluk bydla i owiec, wyrządza- 
jąc ludności poważne straly. Władze organizują 
wielką wyprawę myśliwską przeciw wilkom pzy 
użyciu wojska. 

GŁÓD SKUTKIEM SZARAŃCZY 
Londyn, 30 stycznia, „Times“ donosi z Buenos 


Aires, że prowincjcm argentyńskim Corrientes, 
Entre Rics i Sanla Fe, które nawiedzone zos.aly 


klęską szarańczy, grozi slraszna nędza. Władze 


lokalne zwrócily się do rządu centralnego z proś. 
bą o pomoc, wskazując, że w przeciwnym razie 20 
tysiecv rolników znajdzie się w obliczu Śmierci 


głodowej. 


w Banku Połskim i bilon?). Niedobór bieżącego 
okresu budżetowego pokryty będzie w całości z 
rezerw, a na okres nasiępny pozostanie nam 170 
miljonów. Gdy do tego dodamy około 130 miljo- 
nów, o które zmniejszą się wydatki w związku 
z długami międzypaństwowemi, olrzymamy 300 
miljonów, które należy odjąć od przewidywanego 
deficytu. W ten sposób kwestja deficytu, na który 
pokrycie nie zosiało jeszcze wskazane, wyniesie 
około 100 miłjonów. W związku z tem referent 
wskazuje na zapowiedziana przez min. skarbu 
pożyczkę wewnęlizną. 


PRAWDZIWE OBLICZA BUDŻETU 

Posel Rybarski (klub nar.) wskazuje, że usta- 
wa skarbowa jest jednem wielkiem pełnomocnic= 
iwem dla rządu. Różni się ona od ustaw z lat po 
przednich tem, że upoważnia minisira skarbu do 
zwiększenia koszlów egzekucyj administracyj- 
nych. Wiele pozycyj jest nierealnych. Jeśli się 
uwzględni, że z podatku majątkowego nie wydo- 
będzie się 20 miljonów. jeśli się uwzględni dopła- 
ty skarbu do konwersji, jeśli się przyjmie, że nie 
jest dochodem wycofanie 55 miljonów złotych z 
kapitału obrotowego monopolu tyloniowego, jeśli 
się uwzględni opinję referenia budżelu minister- 
stwa kcmunikacji, że obniżka dochodów z koleś 
dosięgnie 150 miljonów. to — dodając ie pozycje, 
dochtdzimy do 630 miljonów delicytu. Taki jest 
slan rzeczy prosiy, — Do pożyczki wewnętrznej 
mówca odnosi się krytycznie: albo da niewiela, 
albo będzie szkodliwym eksperymentem. 

Po replice posla Miedzińskiego ustawę skarbo- 
wą przyjęto głosami BB. 

Po podziękowaniu posłom i prasie za współ- 
pracę, przewodniczący posał Byuka zamknął po- 
siedzenie, 


samorządem miast! 


skich, ustalenie trybu obrad rady miejskiej i ma- 
gistratu, oraz uslanowienie kar regulaminowych 
zastrzeżonych dla przewodniczącego z kollegjum, 
określenie liczby ławników i wiceprezydentów m.. 
ustalenie wyższych kwalifikacyj naukowych i za- 
woadowych na urząd prezydenia i wiceprezyden- 
tów m., ustałenie zasad zarządu majątkiem gmi- 
ny. uregulowanie innych spraw gminnych, co do 
klórych usiawa niniejsza nie zawiera wyrażnych 
posianomień, łub do których unormowania nie 
upoważnia ministra spraw wewnętrznych. Prawa 
o ustroju miasta może być wydane na wniosek 
minisiersiwa spaw wewnętrznych po zasiągnię- 
ciu opinji rady miejskiej danego miasta lub bez 
takiej opinji, gdy rada miejska nie nadeśle opinji 
w cągu 90 dni po otrzymaniu projeklu prawa do 
zaopinjowania. Uprawnienie powyższe przysłu- 
guje radzie miejskiej powołanej na podstawie 
przepisów wyborczych, zawartych w niniejszej 
ustawie, (To zmaczy: nigdy!). 

Pi awo o ustroju miasta musi być ogłoszone w 
w DURP i może być zmienione lub uchylone tyl- 
ko w drodze ustawodawczej. 


Zniżki turystyczne 
tla członków TUR 


Zarząd główny Towarzystwa Uniwersytetu Ro- 
bolniczego wydaje czlonkom swym legilymacje 
turystyczne, uprawniające do korzyslania ze znie 
żek kolejowych w wysokości 33% w obydwie 
strony przy przejazdach koleją w celach turye 
stycznych. Ulgi te stosuje się z 39 slacyj wyjaze 
dowych do 94 siacyj dojazdowych. Członkowie 
TUR, chcący zaopatrzyć się na rok bieżący w le- 
gilymacje turyslyczne, winni zwrócić się de 
swoich oddziałów, które otrzymały szczegółowe 
inslrukcje co do techniki, oraz wykazy miejsco» 
wości. 


przecdłań ćosnodarczy 


POTANIENIE MIĘDZYMIASTOWYCH 
ROZMÓW TELEFONICZNYCH 

Minister poczt i telegralów Boerner podpisał 
zarządzenie o obniżeniu oplat za telefoniczne roze 
mowy międzymiasiowe. Obniżka dotyczyć będzię 
rozmów w porze od 7 do 9 wieczór, W tych 20s 
dzinach międzymiasiowe rozmowy telefoniczne 
kosziować będą o 20 procent taniel 


etowe 


Nr. 25, Wtorek 31 stycznia 1933 


Mitler kanclerzem 


Berlin. 30 stycznia. Calkiem niespodziewanie i 
prawie że konspiracyjnie przywódca partji naro- 
dowo-socjalistycznej Adolf Hiller mianowany zo- 
stał dziś w południe kanclerzem Rzeszy. O godz. 
12 w południe przyjął prezydent Hindenburg Hi- 
tlera j bylego kanclerza v. Papena, z klórymi od- 
był dłusszą rozmuwę, W toku rozmuwy prezydent 
Rzeszy zamianewal Hitlera kancierzem Rzeszy a 
na jego wniosek zaiwierdził rząd Rzeszy w na- 
stępującym skladzie: kanclerz Adolf Hiller, wice- 
kanclerz i komisarz Rzeszy dla Prus v. Papen, mi- 
nisiersLwo spraw zagranicznych baron v. Neurath, 
minisierstwv spraw wewnęwnznych dr. Frick (hi- 
tlerowiec), ministerstwo Reichswehry gen. Wer- 
ner v. Blomwerg, minislerstwo skarbu hr. Schwe- 
rin v. Krosigk, minisiersiwo gospodarki, wyży- 
wienia i rolnictwa dr. Hugenberg (nacjonalista), 
minisierstwo pracy — przywódca „Slahihalmu” 
Franz Seldie, ministerstwo poczly i komunikacji 
baron v. Eliz Ruebenach, minister bez specjalne- 
go przydziaiu i komisarz Rzeszy dla spraw ko- 
munikacji lotniczej prezydent Reichstagu Goe- 
ring (hitlerowiec). Równocześnie powierzono Goe- 
ringuwi agenuy pruskiego ministra spraw we- 
wnę.rznych. Dotychczasowy komisarz dla spraw 
bezrobocia dr. Gercke został na swem slanowisku 
zatrzymany. Minislersiwo sprawiedliwości nie zo- 
stało jeszcze obsadzone i jesl zarezerwowane dla 
centrum, o ile dojdzie między Hitlerem a centrum 
do porozumienia. Niedługo po mianowaniu człon- 
kowie nowego rządu przybyli do pałacu prezy- 
denta, gdzie zostali zaprzysiężeni. Slało się to 
wszysiko tak szybko, że faktem mianowania no- 
wego rządu zostały koła polityczne formalnie za- 
skoczone. 

Berlin, 30 stycznia, Nominację rządu Hitlera 
poprzedziła wspólna konierencja u prezydenta 
Hindenburga, w której pierwszą rolę odgrywali 
v. Papen, Hiller i Hugenberg. Konferencja ta — 
jak koła poiniormowane donoszą — miała na ce- 
lu uwzględnienie prelensyj grup frontu harzbur- 
skiego, co do których poprzednio nie osiągnięto 
porozumienia. Specjalne Ludności przedstawiała 
kwesija włączenia oddziałów szturmowych partji 
hitlerowskiej do siużby państwowej, rozwiązanie 
kwestji pruskiej i obsadzenie tek ministerjalnych. 

Bertin, 30 stycznia. Dolychczasowy radca mini- 
sterjalny w ministerstwie spraw wewnęirznych 
dr. Lemmers mianowany zoslal sekretarzem sla- 
nu w kancelarji Rzeszy. Poseł hitlerowski Funk, 
doradca gospodarczy „bBoersen-Atg.', został mia. 
nowany szeiem biura prasowego prezydjum rady 
ministrów. Poseł niemiecki w Kownie Moraht 
mianowany zoslał posłem w Monlevideo, zaś ge- 
neralny konsul w Leningradzie dr. Zechlin mia- 
nowany został posiem niemieckim w Kownie, 


Berlin, 30 stycznia, Wiadomość o mianowaniu 
nowego rządu Hiilera zaskoczyła stery polityczne 
do tego slopnia, że początkowo sądzono, iż cho- 
| dzi jedynie o przedwczesną pogloskę, pnieważ po- 
wszechnie panowało przekonanie, że istniejące 
trudności nie zostaną usunięle przed wieczorem 
lub wiorkiem rano. Sam zaś akt nominacji odbył 
się bez zwyklej w podobnych wypadkach pompy, 
co czynilo wrażenie aktu konspiracyjnego. Kola 
miarodajne tłumaczą len pośpiech tem, że prezy- 
dent Rzeszy chciał szybko zakończyć przesilenie 
rządowe, celem położenia kresu różnym najlanta- 
slyczniejszym pogłoskom. Wskazują dalej, że rząd 
będzie usiłował zdobyć większość „parlamentarną 
i w tym celu będą prowadzone pertraktacje z 
cemirum i bawarską partją ludową. Z lego wzglę- 
du pozoslawiono na wszeiki wypadek nieobsadzo- 
ną tekę ministra sprawiedliwosci, oraz kiiku ko- 
musarzy Rzeszy, aby w razie porozumienia z cen- 
trum i bawarską partją ludową, przydzielić im 
pozostające slanowiska. Gdyby większość parla- 
mentarna nie zoslala osiągnięla, wówczas został- 
by Reichsiag rozwiązany i rozpisane nowe wybo- 
ry, które mialyby się odbyć pod hasiem koncen- 
tracji narodowej. 

Berlin, 30 stycznia. Dziś popoludniu zebrał się 
konwent seniorów celem uslalenia terminu zwo- 
łania Reichstagu. Ostateczna dala nie została u- 
słalona. Posianowiono zwołać Reichstag najpóź- 
niej do wtowku 7 lulego. Deiinilywny lermin u- 
slationy zostanie po porozumieniu się z rządem 
Rzeszy, gdyż zwołanie Reichsłagu uzależniono od 
tego, kiedy Hitler będzie chciał złożyć expose. 

Berlin, 30 stycznia. Zapowiedziana konierencja 
hiilerowców z cenirum odbyła się dziś iis 
dniu, Ze strony hitlerowców występowali Goering 
i Frick, ze strony centrum Perlilius i Bell. Spot- 
kanie Hitlera z prałaiem drem lsaasem ma na- 
stąpić julro przedpołudniem. 

Berlin, 30 stycznia. Oddzialy szturmowe partji 
hitlerowskiej razem z organizacją Stahlhelmu u- 
rządzają dziś wieczór capsirzyk ku czci prezyden- 
ta iHndenburga, z okazji mianowania rządu Hi- 
tlera. Pochód z pochodziami ma wyjść z Tiergar- 
ten i udać się przed pałac prezydenia a następnie 
pod kancelu ję Rzeszy. 

Popołudniu odbył się triumfalny wjazd Hitlera 
do kancelauji Rzeszy przy Wilhelmsirasse. Zamó- 
wione tłumy hitlerowców zebrały się przed hote- 
lem Kaiserhof, gdzie przy histerycznych okrzy- 
kach wsiadł Hiiler do samochodu, aby się udać 
do swej nowej rezydencji przy Wilhelmstrasse. 
Auto z trudem tylko mogło się posuwać z powodu 
wielkiego oblężenia przez jego zwolenników, któ- 
rzy następnie biegnąc za aulem i wyjąc z radości 
| towarzyszyli mu aż do celu. 
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Daladier tworzy rząd francuski 


Peryż, 29 stycznia, Rokowania prezydenta re- 
publiki w sp.awie zażegnania kryzysu rządowe- 
go prowadzene są w dalszym ciągu. Między inn. 
przyjął prezydent przywóacę trakcji radykalnej 
izby Francois Alberia, senalora Lavala, Herrio- 
ta i przewodniczącego komisji zagranicznej Se- 
natu Berengera. Francois Albert, opuszczając pa- 
łac Elizejski, oświadczył, że nie podziela poglądu, 
aby przez wczorajsze głosowanie rozbila została 
większość stronnierw lewicy. Uważa on Daladiera 
jako najcdpowiedniejszą osobistość do utworze- 
nia nowego rządu lewicowego. Zdaniem jego go- 
rzej przedstawia się kwesija znalezienia odpowie- 
dniego ministra skarbu. ` 

Paryż, 29 stycznia. Dziś wieczorem przyjął pre- 
zydeni Lebrun dotychczasowego ministra wojny 
Łalaaiera i odbył z nim rozmowę, trwającą 40 
minut. Opuszcza jąc pałac Elizejski o godzinie 10, 
Daladier oświadczył, że prezydent powierzył mu 
misję tworzenia nowego rządu, Misję przyjął je- 


dnak z zastrzeżeniem, że ostateczną odpowiedź u- 
dzieli prezydentowi w ciągu poniedzialku. O- 
świądczył on dalej, że zdaje sobie sprawę z ist- 
niejących trudności, jesi jednakże zdania, że ich 
rozwiązanie jest kweslją woli i energji. 

Paryż, 30 stycznia. Rokowania ualadiara w 
sprawie uiworzenia nowego rządu francuskiego 
trwają w dalszym ciągu. Dziś przedpoludniem od. 
był on konierencję z delegacją frakcji socjali- 
stycznej lzby z Leonem Biumem na czele, Żapro- 
ponował socjalistom udział w rządzie, oliarując 
im 5 tek i naiychmiastowe wykonanie programu 
wedle kompromisu, uchwalonego przez komisję 
finansową, opracowanego na podstawie projeklu 
rządowego i kontrprojekiu socjalisiycznego, w spra 
wie uzdrowienia finansów i równowagi budżeto- 
wej. Ponieważ Daladier zamierza rząd ulworzyć 
w możliwie najkrótszym czasie, prosił socjalistów, 
aby mu dali odpowiedź jeszcze dziś wieczór. 
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LISTY Z KRAM 


Gorlice, 29 stycznia, 

BEZPŁATNA POCZTA DLA „STRZELCA“ 

O tem, że „Strzelec* w Gorlickiem korzysta z 
bezpłatnej poczly „Naprzód“ już pisal. Ovecnie 
podajemy nowe fakty. Przed paroma dniami ro- 
zesłano około 400 zaproszeń w listach treści na- 
siępującej: 

„Slaraniem Powiat. Kom. W. F. i P. W. pod 
protektoratem JWP. Wł. Szusikiewicza, starosty 
pow. w dniu 1 II. 1933 w sali Tow. gimn. „Sokół” 
w Gorlicach odbędzie się wielka zabawa towarzy- 
Ska z koiyljonem, na którą zaprasza 

Kom. W. F. i P. W.” 


Na listach tych były odbile pieczątki „Rzecz 


urzędowa, wolna od opłaty pocztowej”. Zaprosze- 
nia te wywołały oburzenie nawet wśród. sanalo- 
rów. Poczta nie powinna być folwarkiem „strzel- 
ców”. Sprawa ta jest dość szeroko komenlowana 
i każdy stwierdza, że skoro tak poczla będzie dzia- 
lać w całej Polsce, to płace tych wynędznialych 
pocztowców będą musiały być jeszcze bardziej 
obniżone, natomiast praca lislonoszów będzie po- 
dwójna. Opinja publiczna prolesiuje przeciwko 
tak rozumianemu przez sanację „inleresowi pań- 
stwowemu” 1 zapytuje ministra poczt i telegr., czy 
spoleczensiwo ma płacić podatki w różnych for- 
mach poto. ażeby „Strzelec“ i samatorzy mogli się 
bawić! 
= O O O == 


Bitków, 29 stycznia 
KWIATUSZKI KOMISARSKIE 
W STANISŁAWOWSKIEJ KASIE CHORYCH 

Ubezpieczeni i pracodawcy nie mają możności 
obrony swoich praw, ani pieniedzy składanych 
na ubezpieczenie na wypadek choroby 

Przyłączono nadwórniańską kasę chorych do 

Stanisławowa, mówiono i pisano: potanieje ad- 
ministracja, ulepszy się lecznictwo, zwłaszcza spe- 
cjalistyczne. 
, A teraz nawet do roentgena nie chcą posylać, 
bo mówią — „szkoda pieniędzy”. Na leki „szkoda 
pieniędzy”, to dają jaknajtańsze. Z niezdolnymi 
do pracy dzieją się istne cuda, aby nie wypłacać 
zasiłków, 

Zredukowano lekarzą dr. Seiepija, bardzo u- 
czynnego i ludzkiego, coprawda i on nie uwzglę- 
dnia] naszych potrzeb, bo musiał tak robić, jak 
mu kazali. Ale io Ukrainiec, więc dla „zaoszczę. 
dzenia” 360 zł. na miesiąc musi opuścić Kasę cho- 
rych, bo przyjęto lekarza innego z pensją 800 zł. 
miesięcznie. à 

Utworzono nową posadę kierownika w Nadwór- 
nej. Przyjęty będzie jakiś pan, powiadają że krew- 
ny, czy nawet sziwagier ministra „opieki społecz. 
nej”, dość że tak się nim zaopiekowano, że w in- 
stylucji, gdzie się oszczędza na chorych, ma po- 
wstać synekura! 

Ubezpieczeni ustawicznie ukracani w swych 
prawach, patrzą jak za ich krwawicę funduje się 
posadki, tworzy się folele i serdele dla sanacyj- 
nych wałlelów! 


Z racha socjalistycznego 


TOW. NIEDZIAŁKOWSKI I PUŻAK 
WE LWOWIE : 

O sytuacji polilycznej i gospodarczej mówi 
ub. niedzieli na bardzo licznem zebraniu towarzy. 
szów partyjnych przybyli do Lwowa posłowie 
low. Niedziałkowski i Pużak, Mówcy przedsiawi- 
li poziom moralny w obozie pomajowym, dopa- 
sowywanie uslroju państwa do potrzeb sanacji, 
który ma jej zabezpieczyć utrzymanie się przy 
wladzy i wysługiwamie się Lewialanowi i magna- 
tom, dla zapewnienia sobie środków na swą par-” 
tyjną robotę. Wywody mówców nagrodzono burzę ` 
oklasków, : 

Z powodu zbliżającej się rozprawy brzeskiej w 
sądzie apelacyjnym przez aklamację uchwalono 
rezolucję, wyrażającą zupelną solidarność z oskar- 
żonymi i hołd ich walce o prawa mas ludowych 
i robotniczych. 


1 kraju i ze świata 


WACŁAW BERENT LAUREATEM PAN. 
STWOWEJ NAGRODY LITERACKIEJ. Większo- 
ścią 6 głosów przeciw 1 zostala legoroczna pań- 
stwowa nagroda literacka przyznana powieściopi- 
sanzowi Wacławowi Berentowi. Berent jest auto- 
rem następujących powieści: „Fachowiec*, „Pró- 
chno“, „Ozimina”, „Żywe kamienie”, 

STRAJK TAKSÓWEK W WIEDNIU. W pig- 
tek wybuchł w Wiedniu strajk właścicieli i szo- 
ferów laksówek samochodowych na znak prole- 
stu przeciwko wysokim podalkom na benzynę. 
Właściciele taksówek ustawiali samochody na skrzy 
żowaniach ulic śródmieścia tak, że ruch w śród- 
mieściu został przez strajkujące taksówki zalara- 
sowany. Wieczorem syluacja wytworzona przez 
strajk ulegla zaostrzeniu. Władze zmobilizowały 
wszystkie siły policyjne oraz cały garnizon wie- 
deński. O zmierzchu obsadzono wojskiem wszyst. 
kie gmachy publiczne. Około godz. 15 przysiąpiła 
policja do usuwania samochodów poustawianych 
w śródmieściu na skrzyżowaniach ulic, O godz. 19 
wszystkie samochody usunięlo. Delegacja właści- 
cieli samochodów udala się do ministra finansów 
celem przedstawienia ministrowi swoich postula- 
tów. Minister odmówił przyjęcia delegacji. Zgro- 
madzeni przed minisierjum właściciele taksówek 
urządzili burzliwą demonstrację. Policja rozpro- 
szyła demonstrantów. W czasie usuwania taksó- 
wek ze śródmieścia, przejeżdżający samochód kan 
«clerza Dollfussa dostał się pomiędzy taksówki. — 
Samochód kanclerza zostal otoczony przez szofe. 
rów i właścicieli taksówek, którzy w gwałlowny 
sposób protestowali przeciw zarządzeniom wladz. 
Policja odparła demoarstramtów i umożliwila prze. 
jazd samochodowi kanclerza. Jedenastu członków 
komisji strajkowej, która zorganizowała blokadę 
ruchu, zostało aresztowanych. 
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KRONIKA 


TEATR WIELKI 

Wtorek, 7/30: Opera. 

Środa, 7/30: „Zbójcy* (Abon. 7). 
TEATR ROZMAITOŚCI 


Wtorek: Teatr Ukraiński, 
Środa, 7'30: „Jim i JI" (Abon. 5). 
COLOSSEUM 
Film „Niebezpieczna próba” I rewja „Złote szaleń- 
stwo”. 
—000— 


MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów. Chorąż" 
czyzna 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce- 
nach. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł. 
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„KOBIETA Z BOCZNEJ ULICY“, Niezwykłem powo- 
dzeniem cieszy się wyświetlany obecnie jeden z nai- 
ciekawszych wytworów sztuki filmowej, poruszający 
niezwykłe zagadnienie. Otóż dwoje ludzi kocha się, bie. 
rze śłub į zakłada wspólne ognisko domowe i w jednej 
chwili następuje przełom. On spotyka na swej drodze 
inną kobietę, niezbędną cząstkę jego życia. Następuje 
konflikt w duszy tei „drugiej”, która po ciężkiej walce 
duchowej postanawia nie burzyć świętośc domowego 
ogniska swego ukochanego. Uodzi się na mały kącik w 
jego duszy, zostaje jego kochanką i kroczy „bocznemi 
uliczkami“ jego życia. Zazwyczaj bywa taka kob'eta 
damą z półświatka, która liczy tylko na materialną po- 
moc mężczyzny, poprostu sprzedaje się, me każdemu, 
ale wybranej osobie. Tu natomiast spotykamy się z 
czemś zupełnie odmiennem. Niejeden byłby dumny, gdy- 
by mógł nazwać ją żoną — matką swoich dzieci. Czy 
wolno kobiecie kochać żonatego mężczyznę? Czy może 
mężczyzna kochać jednocześnie dwie kobiety? Odpo- 
wiedź na te pytania daje film erotyczno-obyczajowy, 
wyświetlany, obecnie w kinoteatrach Kopernika—Mary- 
sienka. 

-000 — 


IDJOTYCZNE ZMIANY W ROZKŁADZIE JA- 
ZDY TRAMWAJÓW. Po pewnym vkresie spoko- 
ju w ruchu trammw, lwowskich objawił się zno- 
wu zapał reformalorski dyrekcji w zupelnie fał- 
szywym kierunku. — Tramwaj rr. 9 puszczono 
przez plac Kuakowski, a nr. 10 przez ul. Słonecz- 
ną. Wieloletnie doświadczenie wykazało, że w 
okolicach ul. Słonecznej korzysta z tuamwajów 
Gużo ludzi, mających imleresy w rzeźni i na lar- 
guwicach, obeanie wozy nr. 9 wiosą ich na Za- 
mans.ynów. — Rówwież zmiany nocne wywołują 
miezewowoienie. Zniesiono bieg wozów na Ły- 
czaki'w o godzinie 11'14 i 11°32 w nocy, które do- 
Skunale się łączyły z biegiem wozów na innych 
linjach, natcmiasi wprowadzono wig do dwor- 
ca o godzinie 1243, który chodzi próżny. Pizy 
Sposolmości wario siwiendzić, że od czasu refor- 
malorskich zapałów dyrekcji tramwajów zaczęła 
się gwaltowna zmiżka frekwencji. Poprostu odpę- 
dzono ludzi od korzystania z komunikacji tram- 
wajowej, 
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„KODERALIĆ Wa 


ZAMACH REWOLWEROWY, Wojasz Franci- 
szek (Na Błonie 54) będąc w mieszkaniu swej ko- 
chanki Janiny kantorowskiej (hollarska 16) w 
czasie sprzeczki oddał do niej swzał rewolwero- 
wy, który na szczęście nie wyrządził nikomu 
szkody. Wojasza areszio wano. 

POD PREIEnSTEM UZENKU. Aresztowano 
wczoraj Jana Superę, który pod pieleksiem za- 
warcia zw.ązdu nadzenskiego ze $krowacką Anną 
(Slowackiego 14) wyłucził od miej kwotę 100 zł. 

POZAKY. W sklepie Chany Spatter (Lokielka 
4) puwsiał pożar wszutek poirącenia lampy, któ- 
ra padając rozoiła się. Wskunek pożaru splonęla 
część towarów spożywczych. Drugi wypadek pu- 
ża.u miał miejsce w realności Lwowa Ignacego 
(Szepuyckich 11), Zapalił się strych. Wreszcie 
inzeci wypadek pożaru miał miejsce w mieszka- 
niu Idy Mandel, gdzie eksplodował prymus. We 
wszystkich wypadkach in.enwenjowala straż po- 
żada.a. 

rĄAŁSZYWI AKADEMICY KWESTARZE, Od 
kilku tygodni po Lwowie uwijało się dwóch mło- 
dych ludzi, którzy zbierali datki na „Dom zdro- 
wia akadem. żydowskich", — Po zbadaniu calej 
sprawy s.wienazeno, że „Dom zdiowia”* wogóle 
nie ismieje, a kwes.arze nie byli upoważnieni do 
zbierania datków. Falszywych kwesiarzy areszlo- 
wano. Są to: Mieczysław Erlbaum, 24-letni tech- 
nik deńiysia, spólmik Erlbauma, Izydor Branze 
zdołał zbiec przed aresztowaniem. 

KRADZIEŻ. Z mieszkania Ławrowa Stanisła- 
wa jacy nieznani sp.uawcy skradli w dniu wozo- 
rajszym ubaanie i bieliznę, wariości 1400 zł. 


Z życia robotniczego 


NIEOBYWATELSKIE POSTĘPOWANIE 
LWOWSKIEGO TOWARZYSI WA AKLYJNEGO 

x BROWARU! 

W dniu 14 bm. dyrekcja Iwowskiego browaru 
wypowieaziala umowę zoiorową z lernunem 6-1y- 
guanicwym, bez poaania motywów, Robotnicy 
przycwyczajeni są już do podobnych wyskoków, 
pezieważ uyiekcja browaru prowadzi podobny 
syscmi cd kilku łat, dążąc w ien sposób do jak- 
największego wyzyskiwania swych pracownikow, 
naurainie tych, którzy są najniżej wynag. adzani. 
Prócz lego od szeregu miesięcy prowadzi się bez- 
względną redukcję piacowników, jak rówuież i 
czasu piacy. 


MARTA OSTENSO 71 


Ród szaleńców 


Elza biegła za nią spojrzeniem, jak długo 
się tylko dało. Właśnie miała wrócić do domu, 
gdy w oddali ujrzała płonące światła wozu 
Bejlisa na drugim końcu Rowu, wyłaniające 
się | zapadające naprzemian na pagórkowa- 
tej drodze. W nagłem gwałtownem wzburze- 
niu, mimowolnie postąpiła parę kroków na- 
przód. Jeśli zbiegnie ze wzgórka, spotka go 
jeszcze w Rowie. R? 

aptownie przystanęła. Co Bejlis robi? Sa- 
mochód zatrzymał się i powoli jechał 
wstecz — zawracał. Ach tak — Zenka! Spot- 
kał Zenkę i odwiezie ją do domu. To prze- 
cież całkiem w porządku. Tak... rozumie się... 
musi ją przecież odwieźć... 

lza przycisnęła rękę do serca. Biegła 
przed siebie, nie panując nad swemi ruchami, 
ale kolana dygotał pod nią, ramiona zwisały 
bezwładnie, akiech był suchem łkaniem. Co 
jej się stało? lak obłąkany, nagle odzysku- 
jący rozum i zastanowienie, siłą woli oprzy- 
tomniała. Berta Szwartz z Jowa, przed wielu, 
wielu laty... Zawróciła i równym krokiem szła 
pod górę, zaciskając ręce o zesztywniałych 
palcach. Wodospad poświaty księżyca powo|- 
niutku spływał z góry, a wszystko wokół —- 
spłowiala trawa, krzewy w parowie, białe 
brzozy — podobne było do białej piuny. 


ROZDZIAŁ XVIII. 


` Powietrze było pełne złotego, lekkiegó, roz- 
„rzntnie lejącego się wina późnego lała. 


„Z wierzchołka góry Elza patrzyła na Rów.. 


gdzie Aksel Fosberg stawiał nowy dom: chata 
musiała teraz zastąpić wygodny, skromny do- 
mek, który dopiero przed paru miesiącami 
zbudował był dla Lin. Aksel mordowat się 
tam całkiem sam, mordował się dzień po dniu, 
od pajwcześniejszego brzasku do późnego 
zmierzchu: wzruszający kozieł ołiarny zio- 
śliwego losu. Mówiono, że pracuje jak warjat, 
by ukończyć budowę przed zimą. Dopiero 
wczoraj Elza pojechala tam konno, rozma- 
wiała z nim i zauważyła, ze wziął na siebie 
zadanie ponad sify. Ale zaśmiał się tylko, 
a czerwona jego twarz jeszcze bardziej po- 
czerwieniała z dumy, peinej zakłopotania. — 
Och — to nie! Jeśli tylko człowiek może się 
czemś cieszyć, to pracuje chętnie! Wszak pani 
wie, jak jest z Lilą? Pochylił głowę w kie- 
runku łarmy Fletcherów, odlegiej o jaką 
milę, gdzie Lila mieszkała u matki. 

— Tak, Akselu, wiem o tem! — odrzekła. — 
l z całego serca życzę wam wszystkiego do- 
brego! A on swą wielką, piegowatą ręką po- 
tarf kark, a w spojrzeniu jego płonęta taka 
tęsknota, że sercem Elzy zatargał ból. Gdy 
na grzbiecie Flety wracała do domu, cały 
krajobraz przesioniiy jej izy. 

Z wierzchołka góry Elza mogła też widzieć 
Fanny Ipsmiller. na podworzu zagrody 
Lundquista, rozwieszającą do wietrzenia po- 
duszki i czerwone kotidry. W łagodnej cie- 
piej ciszy rozbrzmiewaio osire ujadanie 
psów Naty Brazella, a na pastwisku opodal 
za małem stadem bydła biegła dziewczyna, 
kołysząca się w biodrach. Łenka! Od sze- 
regu dni Elza walczyia z nowc udręką mrocz- 
nego wspomnienia owyca nocnych odwie- 
dzin Zensi. Co się z nią stato, gdzie duma, 
czystość jej myśli? Nigdy nie byla.by uwa- 

za możliwe, że tak gięboko pogrąży, się 


I 


DZIŚ NAJWSPANIALSZY PROGRAM SEZONU! 


Niebywałe dotąd w hlstorji kinematografji arcydzieło. poruszające na;drażliwsze współczessue zaga nienia. 


KOBIETA z BOCZNEJ ULICY 


Poemat miłosny o jakim świat nie marzył. Ciekawy temat, cudowna gra. W rol głów. IRENA DUN i JOHN 
BOLES. — Ponadto bardzo wesoia komedja w 8 aktach p. t. SLIM i GRIM PRZY WOJSKU. 
jm 
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uw „MARYSIENIGA” 


Dla wyjaśnienia podamy kilka przykiadów: 

W roku 1930 dyrekcja oświadczyla robolnikom, 
że albo się zgouzą na owniźwę plac, albu zreduku. 
je 60 ludzi. Robotnicy nie chcieli dopuścić do re- 
dukcji, poszli na obniżkę, ale już w paię miesię- 
cy później zredukowano powyższą liczbę pracow- 
ników. 

W roku 1931 podobna historja się powtórzyła 
z tem, że piacownicy musieli się zgodzić na ob- 
niżkę płac i redukcję lygodnia pracy, mimo to 
dyrekcja w dalszym ciągu wyrzucala na bruk na. 
wet tych, którzy dlugie lala tlam przepracowali. 

W roku 1932 zarząd browaru wymusza od ro 
bolników dalszą obniżkę płac, jak również reduk- 
cję dni w tygodniu. ltoboinicy, chcąc ratować 
swych wspólhuwanzyszów pracy, szli na jak naj- 
dalej idące ustępsiwa. Obecnie pracują tylko oste- 
ry dni w tygodniu przy mamych zarobkach. 

Cóż jednak czyni dyrekcja browaru, mając tak 
zwanego „speca”, który ma poprawić jakość pi- 
wa? 

On zajmuje się zupełnie czem innem, miano- 
wicie: daiszem wyazucaniem robotników. Przed 
kilku miesiącami pnzyjęto jeszcze jednego dyrek- 
tora (bo było ich zamaio!) z gażą miesięczną tak 
poważną, za którą możnaby zatrudnić i opiacić 
75 robotników. 

Oebenie prowadzi się remont 6-pokojnwego mie 
szkania, dla jednego z panów, co kosziuje baga- 
telẹ, bo okoio 35 tysięcy złotych, a robotnikowi 
oświadcza pan dyreklor, że „Jan powinien za 8 zł. 
dziennie pracować i być na każde zawołanie tak 
w dzień jak i w nocy”. 

Po wypowiedzeniu umowy w dniu 14 bm. już 
dnia 21 um. dyrekcja redukuje dziesięciu ludzi i 
eio lakich, klórzy są obarczeni większą rodziną. — 
Wyrzucając ich na bruk i powiększając kadry nę- 
dzarży, a w najbliższych dniach ma pójść dal- 
szych 18 ludzi na bruk, 

Robuinicy dlugo cierpią, ale wreszcie miarka 
się mzebiera. 

Zmuszeni narazie jesieśmy podać tych kilka 
faktów pod sąd opinji publicznej. Niech dyrekcja 
lwowskiego I owarzysiwa akcyjnego browaru nie 
| sądzi, że robotnicy browarniani są pozos.awieni 
swemu losowi, geheną robotnika browarnianego 
zajmuje się cala klasa robolnicza miasta Lwowa, 
a także i okoliczna ludność i wyciągną jak naj- 
dalej idące korsekwencje. 

W nasięrnych ariykuiach zajmiemy się szcze- 
gółowiej Iwowskimi rycerzami przemysłu piwne. 
go. 


w kałuży zazdrości. Próbowała przekonać 
samą siebie, przerzucała się od nadziei do 
rozpoczy. Wszystko napróżno. Uczucie to 
trwało, blady plomień, wawiący jej serce. 

Na zachodzie i trochę na północ, nagi gaj 
tpooli tworzył szare kraty na czarownym 
biękicie nieba. lam, w pewien wieczór 
czerwcowy — wydawało jej się, że lata upiy- 
nęiy od tej chwili — napotkaia romantycz- 
nosć, któru pozostała przy niej, aż ona sama 
trwożnie od niej uciekła. Od tego czasu zda- 
rzały się chwile, krótkie, tajemne chwile, 
kiedy wspomnienie owej nocy czerwcowej 
budziło się w niej, gorące, oszałamiające. Ale 
t to już w niej umario. Dopiero przed' godziną 
Reet powiedział jej teletonicznie, że w po- 
dróży do aniy Południowej, Joe Tracy 
znów odwiedzi Sundower. Uśmiechnęła się na 
tę wiadomość — Joe Tracy znowu wędruje po 
świecie, śpiewa swe piosnki pod innem nie- 
bem, innym słuchaczom opowiada swoje hi- 
storje i ubiega się o nową miłość, Jedyna jej 
myśl odnosiła się do Bejlisa: musi mu powie- 
dzieć, że Joe na parę dni przyjedzie do Reefa 
i Leona. 

Wieczorem, pnąc się pośród smukłych, mło- 
dych brzóz, doszła do połowy zbocza. Bejlis 
miał podążyć za nią, skoro kto omówi z Gor- 
hamem jego jazdę do Sundower, skąd naza- 
jutrz rano miał przywieźć paszę, zamówioną 
dziś telelonicznie. 

Oparta o jedno z młodych drzew, Elza wi- 
dziata Bejlisa, zdążającego ku niej strom 
ścieżką, az wreszcie rzucił się na tzawę u jej 
stóp. Podniecona patrzyła na jego szerokie 
barki, na ogorzałą szyję i niesioruie jeżące 
się wiosy. 

_ (Ciąg dalszy nastąpi), 
amg nas 
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2 SALI SĄDGWEJ 


NIE CHCĘ CIĘ ZNAĆ — MAM CIĘ DOśc! 


Saul Danzer, 23-lelni pomocnik handlowy przez 
dłuższy czas żył w bliższych stosunkach z Kazi- 
miera Bialikówną. Mieszkał z nią razem i miał 
zamiar utrwalić ten stosunek węzlem malżeń- 
skim, lecz Bialikówna wzgardziła nim. Wzgardzi- 
ła, gdy poznała się bliżej z niejakim Pilichiewi- 
czem, człowiekiem, który ma źle zapisaną kartę... 
w policji. Danzer, pomimo że rodzice jego byli 
przeciwni temu związkowi, nietylko nie myślał o 
zerwaniu, lecz blagał Bialikównę, by od niego nie 
odchodziła. lecz ona, zamieszkawszy wspólnie z 
Pilichiewiczem, odgrażała się Danzerowi, że jeżeli 
będzie się jej naprzykrzał, zabije go, jak „Ko- 
szyczkowa swego męża”. (Swego czasu niejaka 
Koszyczkowa zabila swego męża za to, że ją zdra- 
dzał i zostala przez sąd przysięglych uwolniona. 

Kłótmie i swary trwały przez dłuższy czas, wresz 
cie pewnego dnia — bylo lo 2 lislopada 1932 — 
Danzer doprowadzony do rozpaczy, w ulicy św. 
Łazarza oddal pięć strzałów w kierunku niewier- 
nej kochanki. Na szczęście strzaly nie były śmier- 
telne, Bialikówna po pewnym czasie uleczona Wy- 
szla ze szpitala, 

Wczoraj przed sądem przysięgłych pod prze- 
wodnietwem so. Tertila odpowiadał Danzer za 
zbrodnię przeciw życiu. 

Oskarżony usprawiedliwia swój czyn najwyż- 
szem podnieceniem. Opowiada dzieje swej mi- 
łości. 

— Kochalem Bialikównę, chciałem się z nią 
ożenić. Rodzice wyrzekli się mnie, lecz w pierw- 
szych czasach nie zwracalem na to uwagi. Gdy 
jednak przekonalem się, że bialikówna mnie zdra- 
dza, postanowilem pod wpływem rodziców — ze- 
rwać z nią ostaiecznie. Opuściłem więc wspólne 
mieszkanie, wrócilem do rodziców. Lecz Biali- 
kówna na kolanach błagała mnie, bym wrócił do 
niej. I wróciłem. Lecz gdy zacząłem jej dawać 
mniej pieniędzy, straciwszy dobrą posadę, Biali. 
kówna nawiązala stosunki z Pilichiewiczem. Wte- 
dy zaczęło się piekło. Raz Bialikówna powiedzia- 
ła do mnie: „idź sobie, parszywy żydzie, mam 
cię dość!”, 

Awanturom nie było końca. To co zrobiłem, 
zrobiłem w rozpaczy... ; 

Wyrok zapadnie dziś, 

Oskarżał prok. Minasowicz, bronił dr. Landau. 
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ZEBRANIE MIESIĘCZNE CZŁONKIŃ SEKCJI KO- 

2. odbędzie się we środę 1 lutego zamiast w dniu 
m. 

' KOMITET PPPS DZIELNICY ZIELONA —ŁYCZAKÓW 
Ogólne zebranie odbędzie się we czwartek 2 lutego o 
godzinie 1l przedpoludniem. Na porządku dziennym: re- 
ferat tow. Żelaszkiewicza i bardzo ważne sprawy orga. 
nizacyjne. 


Że sportu 


OTWARCIE HALI SPORTOWEJ WE LWOWIE. — 
Lepiej późno jak nigdy. Nareszcie doczekaliśmy się o- 
twarcia ogrzewanej hali sportowej, dzieła miejskiego 
komitetu wychowania fizycznego. Po poświęceniu, prze- 
mówien:ach i raportach odbyło się otwarcie toru łyż- 
wiarskiego. Po popisach jazdy figurowej Bilorównej, 
Kowalskiego i I urmola, odbył się mecz między teamem 
A a teamem b, zakończony zwycięstwem teamu B. 
W skład teamu B wchodzil: gracze: Czarnych, teamu 
A gracze Lechii, Pogoni, Hasmonei i AZS. 

ZAWODY NARCIARSKIE. Ubiegłej niedzieli odbyły 
się na Pohulance zawody narciarskie o odznakę spraw.. 
nośc:. PZN, organizowane przez Czarnych. Startowało 
80 zawodników w kategorii 'senjorów, juniorów i pań. 
W konkurencji senjorów na dystansie 9 klm. odznakę 
uzyskało 11, w grupie pań na 9 klm. uzyskało odznakę 
7. Wśród zawodników wybił się Szczepankiewicz, któ- 
ry wylosowawszy numer 1, uzyskał bardzo dobry czas, 
oraz Ralska, która wynikiem swym nabiła 14 juniorów. 

KLĘSKA BOKSERÓW CZARNYCH. W bokserskich 
zawodach towarzyskich Hasmonea pokonala wczoraj 
Czarnych 11:7 punktów. Wyniki techniczne były na- 
stępujące: Mesner (H) wygrywa przez w. o z powo- 
du niestawienia się przeciwnika. Romanow (CZ) zwys 
cięża na pkt. Tura, Schirak (H) wygrywa przez w. o. 
z powodu nadwagi Gerlacha. W spotkaniu poza kon- 
kurencją Schirak zwycięża na pst. Gerlacha. Straus bi- 
le na pkt. Gilewicza. Korsower wygrywa na pkt. z 
Juszczykiem. Friedman (H) zwycięża niespodzianie na 
pkt. Brolika (Cz), Begaj (Cz) wygrywa wskutek pod- 
dania się Blinda w trzeciej rundzie. Gross ren.suje z 

„Przybylskim, Sędziował w ringu p. Kaller, punktował 
Schlierkę, pkt. Janicki i Nadolski. Widzów około 2600. 
—000— 
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Teatr Wielki: ,ZBÓJCY”, tragedja Fr. Schillera. 

Wydawca „Zbójców', szluki genjalnego mło- 
dzieńca —— Schiller liczył bowiem wówczas w r. 
1781, 22 lat życia — umieścił na tytułowej karcie 
obrazek lwa z podpisem „ln tyrannos” )przeciwko 
tyranom), określając w len sposób tendencję u- 
tworu. Bo istotnie był on bojowym, jak na owe 
czasy niezwykie śmiałym manifesliem, wyzna- 
niem wiary młodego pokolenia, wyczuwającego 
już dreszcze wielkiej zorzy rewolucyjnej, mającej 
przyjść od Zachodu, a duszącego się w pęlach 
tak zw. „absołulyzmu oświeconego" czyli w nie- 
woli straszliwych politycznych i spolecznych sto- 
sunków. Niesłychany wprost, ogromny rozgłos i 
sukces, jaki utwór ten zdobył w Niemczech, świad 
czył, że mlodociany poeta uderzył w ton, który 
dominował duchowi epoki, że stał się wiernym 
wyrazicielem i resonansem idej i tęsknot — chao- 
tycznych jeszcze i nieskrysializowanych — lep. 
szej części społeczeństwa, bunlującej się przeciw 
gwałlowi, który nie uznając praw do wolności 
indywidualnej i zbiorowej, traktował ogół jako 
stado, rządzone batem a przeznaczone na sirawę 
dla polężnych tego świala. I nie romantyczno- 
fantastyczna fabuua, jeżąca się w pogoni za elek- 
iem od okropności, wybujala w kolorycie cha- 
rakierów, Gplywająca sentymentalizmem — ale 
ten właśnie żywiołowo namięlny protest w imię 
deptanych i niewolonych praw indywidualizmu 
człowieęczego stanowi historyczną i lileracką war- 
tość „Zbójców”*. „Przeciwko tyranom“ — oto ich 
zawołanie: przeciwiko „tchórztiwemu łotrostwu'*, 
którą to nazwą określono wówczas to wszystko w 
spoleczeństwie i pańsiwie, co stojąc u szczytów, 
plugawiło gwałtem i bezeonością majestat czło- 
wieczeństwa. 

W „Zbójcach” zbrodnia przeciwstawia się zbro- 
dni: z jednej strony zbrodnia w ukryciu pelza- 
jącej z ukrycia, jad wypuszczającej nikczemno- 
ści, z drugiej strony zorodnia bezpardonowego 
niszczenia caiego politycznego i społecznego po- 
rządku jako wymiar należnej kary. Zbrodnie 


Franciszków Moorów muszą być wylępione krwią 


i żelazem, zbrodnie Karolów dążą celowo do na- 
prawy i polepszenia życia ludzkiego. To głosił 
22-letni rewolucjonista i"ideaiisia zarazem, który 
wiarom swej młodości pozostał wierny do konca, 

„Zbójcy” — to dzielo hisioryczne dla literatu- 
ry — ale potrzeba wystawiania go obecnie wyda- 
je mi się probłematyczna. Po pierwsze z nauwy 
rzeczy scena musi uwzględniać przedewszyslkiem 
stronę fabularną, w czem ginie sens ideowy szlu- 
ki (lak się też stało). Po drugie rozwichrzona ro- 
mantyczność, tkliwy sentymentalizm owej epoki 
wydają nam się czemś obcem, nieomal śmiesz. 
nem. Nie ratują syluacji wspaniałe tyrady mo- 
nologowe. 

Przytem koncepcje konstruktywizmu dekora- 
cyjnego p. Pranaszki przekreślaly z góry stylową 
inscenizację utworu; jego figury geometryczne nie 
przysiawały do tła i treści, Zalo gra artystów w 
szczęśliwej reżyserji p. Radulskiego ratowala styl. 
'lragiczny patos, oddawany z prymilywną — jak 
należało — ekspresją gestów i dykcji, cechował 
grę pp. Strachockiego, DBialoszczyńskiego i Kra. 
snowieckiego; smęlnie cierpiącą przy gliarze dzie- 
wicą „starych dowych czasów* byla p. Malano- 
wicz. Tylko p. Michałowicz robił chorowitego 
dziada z zadręczającą monotonnością. Z pośród 
zbójców wyróżnił się p. Zierowski. Sceny zbiuro- 
we nie były jeszcze scenami schillerowskiemi 
(mam na myśli Leona Schillera). 

Artur Ćwikowski. 
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GASECKIFGO, ZNANYCH OD LAT TRZYDZIESTU 

I! WYSTRZEGAC SIĘ NAŚLAJOWE,CTW, UPOR- 

CZYWIE BPOLECANYCH. W PODQBNEM OF 
NASZEGO OPAKOWANIU. 
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0 GŁOSZENIA 


Z sali koncertowej 


PIANISTA M. ROSENTHAL, 


W swej podróży artystycznej po Europie zma- 
ny pianista Maurycy Rosenthal zawitał także da 
Lwowa, miejsca swego pierwszego popisu koncer- 
towego. Interesująco zestawiony program obej- 
mowal sonatę „appassionata“ Bethovena, Chopi- 
na „sonatę h-moll", Liszta i własne transkrypcje 
na temal melodyj wiedeńskich. Lala widocznie 
nie wpłynęły hamująco na technikę która i na- 
dal jest pierwszorzędna; delikatne uderzenie i nie 
omylme poczucie dla piękna uduchowionego to- 
nu stoją na poziomie artystycznym. 

Że p. Rosenthal wszelkie techniczne wymaga- 
nia pokonuje z pozorną łatwością, to u takiego 
ar sty rzecz zrozumiała, wyżej zaś cenić należy, 
że konceriami potrafił niespokojnego ducha so- 
naty Beethovenowskiej precyzyjnie ująć i trafnie 
odtworzyć. Zwłaszcza glęboki nastrój części środ 
kowej umiał p. Rosenthal wyczerpująco i jasno 
przedstawić bez wysuwania sirony wirluozow= 
skiej na pierwszy plan. Wszędzie przebija powa- 
ga, długolelnie doświadczenie i ujęcie kompozy- 
cji przedewszystkiem ze strony poetycznej (Cho. 
pin i Liszt). Grd. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Król żebraków”. 

APOLLO: „Czar jej oczu”, 

ATLANTIC: „Bezdomni”. 

CASINO: „Mata Hart” (Greta Garbo * Ramon Nowarro) 
CHIMERA: „Gehenna kobiety” : dodatek dźwiękowy 
GRAŻYNA: „Dzielny wojak Szwejk“. 

KOPERNIK: „Kobieta z bocznej ulicy”. 
MARYSIENKA: „Kobieta z bocznej ulicy“. 

MIRAŻ: „Niepotrzebna”. 

OAZA: „Mąż swojej żony” j rewia 

PALACE: „10 procent dla mnie”. 

PAN: „C. k. komenda serc“. 

PASAŻ: „Zemsta szaleńca“ i „Znana saksofonistka“. 
PROMIEŃ: „Dziewczę z Prateru“. 

RAJ: „Biały ślad”. 

STYLOWY: „Pat | Patachon” i rewia. 

ŚWIT: „Księżna Łąwicka”. 

UCIECHA: „Cud wilków" i rewia. i 


RADJO LWOWSKIE 


Wtorek 31 stycznia 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorofo- 
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon, 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo- 
darczy. 15.25: Chwilka morska. 15.30: Komunikat urzę” 
du wychowania fizycznego. 15.35: Skrzynka pocztowa 
dla dzieci. 15.50: Gramofon. 16.25: Odczyt dla nauczy- 
cieli. 17.00: Koncert symioniczny z Filharmonji war- 
szawskiej, 18.00: Muzyka lekka. 18.55: Rozmaitości. — 
19.15: Skrzynka techniczna. 19.30: Feljeton muzyczny. 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert popularny. — 
W przerwie: Wiadomości sportowe | dodatek do dzien- 
nika radiowego. 22.00: Kwadrans literacki. 22.15: Mu- 
zyka taneczna z Warszawy. 23.00—23.30: Retransmisja 
zagraniczne. 

Środa 1 lutego 

11.40: Przegląd prasy. — 11.50: Komunikat meteoro- 
logiczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny 15.10: Komunikat gospodar- 
czy. 15.25: Kącik harcerski. 15.33: Program dla dzieci. 
16.00: Gramolon. 16.40: „Opiekujmy się umysłowo cho- 
rymi". 17.00: Audycja dla nauczycieli muzyki. 17.30: 
Gramofon. 17.40: Odczyt: „Zagadnienie rodziny . 18.00: 
Kolendy polskie. 18.55: „Tragedja Apolinarego Krupy . 
19.10: Rozmaitości. — 19.30: Feljeton literacki. 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: „Jakie to było ładne . 20.50: 
Wiadomości sportowe. 20.55: Dziennik radjowy. „21.00: 
Reoital śpiewaczy. 22.00: „Na widnokręgu . 22.15: Mu- 
zyka taneczna. 22.55: Komunikaty. 23.00—24.00: Muzy- 
ka taneczna. 


i KUPNO i SPRZEDAZ 


WIELKA RADOŚĆ — ZA MAŁO PIENIĘDZY, możecie 
sprawić swoim dzieciom, kupując im BUCIKI-ŚNIE” 
GOWCE. lub ciepłe pantofle domowe z Specłalnego 
Magazynu Obuwia dla Dzieci : Młodzieży Al-Sa-Do, 
Lwów, ul. Sykstuska 19. 


OBECNIE SPRZEDAJEMY pozostałe po sezonie su- 
knie od 15 zł, płaszcze od 25 zł. — wszystke 
inne towary bardzo okazyjnie. Magazyn: JAKÓB 
POSAMENT, Lwów, Akademicka 2 (Hotel Georgea). 
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Giuchota. szum, ceun.ęcia uszów uleczalne. 
Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszury. Adres: „Eu- 
fon.a', Liszki 


Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. ~ 
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